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Kosztem Polski. śląskiej natychmiast zgłosić protest i nale­
gać na rozstrzygnięcie tej sprawy w myśl 
żądań i  potrzeb polskich.

Zaznaczyliśmy ’wczoraj, że gdyby An- 
glfa i Francja obstawały przy swych pro­
jektach, to rozłam byłby nieunikniony. 
Nieugięto stanowisko Anglji, którem u dał 
wyraz rzeczoznawca Hurst i wiadomość, że 
komisja rzeczoznawców odrzuciła projekt 
Sforzy, pozostawiając do wyboru między 
projektem  angielskim i francuskim — o- 
anaczały krańcowe napięcie położenia, któ- 
fe  długo trwać nie mogło.

Istotnie już pod koniec drugiego dnia 
obrad zarysował się zwrot ku  komprouii- 
®owi. Pokazało się przytem, że komisja 
rzeczoznawców jest tylko narzędziem 
trzech rządów alianckich, że wypełniają 
tylko to, co każą te rządy i tak, jak one ka­
żą. Dziś stwierdzają niepodzielność obwo­
du przemysłowego, a jutro, utrzymawszy 
nowe „instrukcje", mają opracować plan... 
podziału tegoż obwodu.

Zanim jednak Lloyd George i  Briand, 
przekonawszy się wzajemnie o konieczno­
ści dalszego utrzymania sojuszu, wstąpili 
na drogę kompromisu, wypowiedzieli mo­
wy pożegnalne w obronie swych pierwot­
nych projektów/

Mowa Lloyd G eorgea jest nowym do­
wodem niebywałej lekkomyślności i nie­
frasobliwości, z jaką traktuje on sprawę 
śląską. Zdumienie ogarnia, gdy się widzi, 
jak prezydent ministrów W ielkiej Brytanji 
posiłkuje się w obronie swego stanowiska 
argumentami, któreby on sam pierwszy 
Wyśmiał u  przeciwnika. Coby Lloyd Geor­
ge powiedział, gdyby tak Polska, domaga­
jąc się tych, czy owych ziem, powoływała 
Gię na względy historyczne? Nazwałby to 
poprostu iinperjallzmeirf Ale ten sam 
Wzgląd, wysuwany przez Niemców wobec 
Śląska, tak mu się podoba, że przytoczył 
go po raz drugi w swem przemówieniu. 
Albo argument, że na Śląsku jest ,,tyI;ko(!) 
1200000 Polaków" wobec 0.200.000 Niem­
ców i że plebiscyt dał większość niemiecką 
ha całym obszarze plebiscytowym. Jak- 
gdyby spór się toczył o cały obszar Śjąska, 
lub nawet o cały obszar plebiscytowy, a 
wie o okręg przemysłowo-górniczy, który 
tnimo administracji niemieckiej i terorii 
niemieckiego, mimo matactwa kleru  i mi- 
h>o „emigrantów", wykazał większość pol­
ską,

Lloyd George widocznie sam odczul 
Calą słabość argumentów, mających służyć 
<ila obrony żądań niemieckich, skoro w 
końcu swej mowy zboczył zupełnie z wla- j 
ściwego terenu śląskiego, by potraktować I 
Śląsk, jako „cenę bezpieczeństwa Francji" i 
\ pouczyć Francję, że cena ta „przysporzy 
jej tylko niebezpieczeństw", gdyż byłaby 
Wyrazem niesprawiedliwości, a bezpie­
czeństwo Francji opiera się na tein, by nie i 
ńadużvwała swej siły wbrew zasadzie j 
sprawiedliwości.

Ta wycieczka moralizatorska pod a- j 
dresem ^Francji brzmi w ustaoh takiego l 
Lloyd jeo rge‘a, jak niesmaczny żart, ale i 
jednocześnie zmierza do zdyskredjdowa- j 
flio polityki Franeii, wskazując, że Francja i 
zajmuje takie, a nie inne stanowisko nie i 
ze wzgiedu na dobro Śląska, czy Polski, j 
ń te z dbałości o traktat wersalski, lecz j 
wy.nczme z obawy o własne bezpieczeń- i 
siwo. ... akgdyby  ̂  ̂Angija kierowała się 
czems innem. aniżeli interesem  własnym, j 
Narzucając Francji niesprawiedliwość, ! 
Lloyd George m e dowiódł jednak niczem, | 
jako-by jego własno stanowisko 'było spra- j 
*ied1iwero. Przeciwnie: wycieczka swa !
'Tzecirko Francji starał się on tylko' ukryć :

wszelkich anrumentów. któreby po- i

pierały jego rzekomo sprawiedliwe żąda­
nia.

Na wyzwanie Lloyd George'a, pragną- 
oego sprowokować przedstawiciela Fran­
cji, by ten się przyznał, że kierują nim 
względy, leżące poza traktatem  pokojo­
wym, plebiscytem, Briand odpowiedział 
rzeczową mową, udając, jakby nie dosły­
szał wyzywającego zakończenia mowy 
swego kolegi z za kanału. Briand mówił 
wyłącznie o Śląsku, o traktacie pokojo­
wym, o plebiscycie. Brockbausem nie­
mieckim obalił „historię" Lloyd George'a, 
podkreślił wartość „.emigrantów" niemiec­
kich, wykazał sztuczność projektu angiel­
skiego, wycinającego trójkąt z obwodu 
przemysłowego, byle dogodzić Niemcom i 
stworzyć jaką taką większość niemiecką 
w tymi trójkącie, zwalczał pogląd Lloyd Ge- 

( orge'a, aby do ośrodków robotniczych do­
łączyć gminy wiejskie.

Jednera słowem Briand n ie  dal się 
wziąć „na kawał" i n ie  wyszedł poza temat 
śląski, o który toczy się spór.

_ I gdyby była w łonie Rady jakaś siła 
wyższa, istotnie bezstronna, któraby na za­
sadzie „ustnego egzaminu", złożonego 
przez prem jerów Anglji i Francji miała 
wydać ocenę dodatnią, czy ujem ną — to 
zwycięstwo Brianda, a wraz z nim Polski, 
byłaby zapewnione.

Niestety, siły takiej niema. Lloyd Ge­
orge i Briand wypowiedzieli swe mowy, 
jak dwaj1 aktorzy, którym rozdano role 
dwóch zwalczających się na scenie postaci. 
A le po skończeniu widowiska aktorzy ci, 
którzy przed chwilą śmiertelny stoczyli na 
scenie pojedynek, w najlepszej zgodzie 
spożywają razem ‘kolację.

Briand i Lloyd George wypowiedzieli 
mowy, odzwierciadlające ich dotychczaso­
wą politykę w sprawie śląskiej. Ale zrozu­
mieli dobrze, że jeżeli ta polityka ma się 
wreszcie skończyć i nie doprowadzić do 
rozłamu między Anglją i Francją — to 
trzeba pójść na kompromis. O narodzinach 
kompromisu dochodzą już wiadomości z 
Paryża. Nie wiemy jeszcze, jaka ten kom­
promis przybierze postać. A le jakkolwiek 
on wypadnie, odbędzie się to kosztem Pol­
ski i jej najżywotniejszych interesów. 
W szelkie odstępstwo od projektu francus­
kiego, odpowiadającego minimalnym zada­
niom polskim, jest ciężka krzvwda dla Pol­
ski. I dlatego rząd polski i jego .przedsta­
wiciele w Paryżu powinni w tej chwili 
wszystkich użyć sił i środków, aby nie 
Francja dążyła do kompromisu, lecz An-
glja. t

Niebezpieczeństwo jest bardzo poważ­
ne. Doświadczenie uczy, że skoro coś ru­
szy z martwego punktu i wejdzie na drogę 
targu i handel ku politycznego — to łatwo 
się gubi wszelki zasadniczy punkt widze­
nia, jaki przedtem przyświecał spornej 
sprawie, a pozostaje tylko chęć szybkiego 
ubicia targu.

Anglicy są dobrymi kupcami. Briand 
póbił wprawdzie Lloyd George'a wymową 
i argumentacją, ale nie wiadomo, czy ten 
ostatni nie odbije sobie tego „przy rachun­
ku (j^.a 'eczn>Tn, przy ustalaniu granicy, 
albo tez. czy nie podsunie znowu w ostat­
niej chwili trzymanego w zanadrzu projek­
tu „tymczasowego" załatwienia sprawy, 
gdy spostrzeże,, że nie może wytargować 
tyle, by zaspokoić apetyt niemiecki.

Wzywamy rząd polski do akcji. Rząd 
nie może biernie przypatrywać się prze­
biegowi obrad paryskich, lecz musi wobec 
każdego niepomyślnego obrotu sprawy

A obecnie mamy właśnie przed sobą 
taki niepomyślny zwrot w tej sprawie.

J. 21 .B.

Listy ze Szwajcarji.
(Korespondencja własna).

Placówki polsk ie w Szwajcar]!.
Podczas wojny, mniej więcej od połowy 

1915 r. działały tu dwie polityczne organiza­
cje polskie: endecka ajencja Lozańska, jako 
ekspozytura Komiietu Narodowego w Paryżu, 
i pierwotnie N. K-enowe Biuro Prasowe w 
Bernie, które w następstwie przeobrażone zo­
stało w reprezentację Bady Stanu i pól-oficjal- 
uą Misję polską, (prof. Michał Rostworowski), 
od chwili niepodległości — w Poselstwo łlzpli- 
tej pod kierownictwem p. Augusta Zaleskie­
go, uznane jako takie ostatecznie przez rząd 
związkowy Szwajcarji w marcu 1919 r. Rów- 
naoześni* sprawował funkcje delegata pary. 
skego K. N. w 'Bemie p. Jan Modzelewski, 
któremu do pomocy dodano niejakiego Klepa­
ła, Czecha. Po objęci u rządów-, przez pp.. Pa­
derewskich, zabrano się natychmiast do t. zw. 
akcji karnej i pod egidą !K. (N. przeprowadzo­
no zupełną reorganizację Poselstwa w Bernie 
(maj 1919), .polegającą na zmianach osobi­
stych, t. j. wyrzuceniu dawnego niepodległo­
ściowego personelu, bez względu na jego kwa­
lifikacje i zasługi, (nazywano to oczyszczeniem 
stajni Angiasaa) i zastąpieniu go przez lu­
dzi z ajencji lozańskiej, n ©douczoną młodzież 
endeckiej próby, różne obce elementy ji t. p., 
pod kierownictwem wymienionego już p. Mo­
dzelewskiego, jako charge d'affaires — póź­
niej posła. Jednocześnie powołano do życia aż 
5 konsulatów: w Bernie, Genewie i Zurychu, 
które prawie że bez wyjątku obsadzono en­
dekami, oraz 2 konsulaty honorowe, z których 
jeden wkrótce zwinięto drugi zaś nigdy nie 
zaczął funkcjonować.

Nowe placówki, a zwłaszcza poselstwo w 
Bernie, zaopatrzone w znaczne fundusze, któ­
remu hojne szafowano na bujne życie, rozpo­
częty odrazu gospodarkę, ku zdziwieniu, po­
strachowi, ale i drwinom miejscowego społe­
czeństwa i władz, oraz .reprezentacji innych 
państw. Dobór ludzi, przedewszystkiem L zw. 
personelu dyplomatycznego (mówiono po­
wszechne o „freblówee"), i/h paziom intelek­
tualny i moralny, oraz uczucia obywatelskie 
i społeczne nie pozwalały oczywiście na nic 
innego. Przy tej sposobność' niewolmo zapom­
nieć o naszych misjach wojskowych, wszela­
kich delegacjach i t. p. i o najrozmaitszych im­
prezach w guście Polski-ei Izby Handlowej w 
Genewie. Wszystko to rozbijało się, trwoniło 
grube miljony i kompromitowało kraj, miego- 
rzej od samego poselstwa. Dwa lata istnienia 
tej reprezentacji, balującej hucznie w najmniej- 
stosownym czasie (sprzeczam* się w kołach dy­
plomatycznych tylko, za „czyje pieniądze") 
ciągle zresztą przerabianej, ale niezmiennej ? 
■w swej istocie, przyczyniły się znakomici* do j 
zaprzepaszczenia całego dorobku svmpatj:, ja­
ką się przedtem Polska, szczególniej tu, wi 
Szwajcarii, cieszyła.

Posłem Rzplitej w Bernie z ramiem'a pp. 
Paderewskich mianowano tedy, dzięki najroz- 
ma tszysn pociągnięciom, p. Ja.na Modzelew­
skiego, wytwórcę sztucznego nawozu, jako 
znanego w kolach polskich „poczciwego Jasia 
weterynarza", za którym przemawiał ton jesz­
cze wzgląd, że przez, ożenek wszedł w ciasne 
fryburskie koła klaryfcalne, skąd niema już 
wyjścia w afery demokracji, której siedzibą jest 
właśnie Szwajcaria. Wszak jeszcze i dziś 
wzdrvga się pan poseł przyjąć na śniadaniu w 
patek przedstawiciela wielkiego koncernu 
przemysłowego —• protestanta. Nie lepiej wy­
gląda stosunek do kolonji polak ej, niepozwa- 
lający nawet na wspólny, uroczysty obchód

święta narodowego. Jako przykład moi* po­
służyć ogłoszenie, które ukazano się w miej- 
scowem pisemku anonsowem na. godzinę przed 
nabożeństwem, a w którem nie dba się nawet
0 najprostszą przyzw o tość formy za proszenia. 
Innym przykładem obywatelskich pojęć jest 
zakaz, by urzędnicy poselstwa n « wstępów*, 
li do Towarzystwa Polskiego, którego preze­
sem jest wprawdzie zacny polski uczony, któ­
rego członkami atoli mogą być ostatecznie ro­
botnicy i Żydzi. Natomiast odmienne cieco 
stanowisko p. Kucharzewsk ego, który potra­
fił rychło wejść w kontakt z Poloają, wywołać 
k> w naszym chlewiku poselskim raczej zgor
1 zenie i przygnębienie. O poziomi* tych ludzi 
świadczy zresztą fakt, że jeden z urzędników 
poselstwa (którego n. b. ni* sposób stąd ódwo- 
łać)* wyraził przykre zdziwienie i najwyższe 
n'ezadowolenie, że ktoś śmi* nawet mówić o 
jakimś innym premjerze z czasów przed! pu 
Paderewskim.

W duchu mistrza, i zgodni© z jego taktem 
politycznym urządzono przed dwoma laty. f 
prowadzi się po dziś dz eń śmietniczek pp. 
Modzelewskich. Świadczy już o tem samo po­
mieszczeni*. Pałacyk w dzielnicy dyplomatycz­
nej, opłacany chyba przez Rząd, zajęty jest 
w całości na prywatny użytek pp. Modzelew­
skich, a tylko w k !lku mansardowych pokoi­
kach na poddaszu, dokąd wchodzi się po L zw. 
schodach kuchennych, mieści się poselstwo, 
konsulat, biuro prasowe i służba. Możnaby 
przynajmniej oczekiwać, że na tak małej prze­
strzeni wszystko wre jak w ulu, ludzi* mniej 
biegają a  więcej pracują. Jakoż wypisuje » ę  
nawet istotni© z gazet i tłumaczy poufne, naj- 
poufniejsze raporty dla Warszawy, wysyła do 
Rządu szwajcarskiego poważne noty, .rzekomo 
na rozkaz z uł. Miodowej, co np. w jednym 
głośnym wypadku, dotyczącymi sprawy pozwo­
leń przywozowych, było już absolutuem nadu­
życiem władzy i wprowadzeniem zagranicy w 
błąd, dalej — wydaje się paszporty i wtzy dy­
plomatyczne rozmmtym nieuprawnionym do 
tego protegowanym i t. p. Czy się jeszcze co 
więf-ej robi — niewiadomo. Ale zresztą pro­
fani mogą o tom ni© mleć żadnego pojęcia, 
a dla Warszawy wystarczy proste mydleni* 
oczu. Albowiem .p. poseł wi© dobrze, że jest 
nienaruszalny, gdyż włożył w ten interes kil­
kadziesiąt tysięcy franków, których biedny 
Rząd polski nie może zwrócić, więc musi 
wszystko tolerować.

W miodowych miesiącach- tego poselstwa 
było nawet tak, te  prosty ludek nie mógł ani 
rozmów© się, ani telefonować po polsku, gdyż 
dla szyku siedziała przy aparacie francuzecz- 
ka z loczkom', to samo reszta służby, której 
nie wolno było nawet mówić jej ojczystym ję­
zykiem, o ile nim nie był francuski, po Posel­
stwa© jaś włóczył się praez dług; czas, opła­
cany polskiemi pieniędzmi, Czech Klepał. 
Gdyby jednak wszystko to, jak i bardzo wiele 
jeszcze dowodów głupoty i nietaktu, chciano 
ostatecznie uważać za drobiazg, to niewolno 
zapomnieć, w jaki- wprost karygodny sposób 
obeszło się poselstw© z utrzymaniem propa­
gandy i jakim był stosunek jego do prasy. 
Rozwiązano przedewszystkiera dawne, bardzo 
czynne B uro Prasowe i oddano prowadzeni* 
nowej ajencji p. ChablozGomte, którego — 
jak i p. Klepała — łączy tak dziwnie tajera- 
niczy stosunek z osobą p. posła, że dla utrzy­
mania obu tych zagadkowych postaci nie wa­
hał się on narazić własnego stanowiska. Od ta-
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Z Rosji S ow ieck iej.
Jeszcze o głodki©. — 0© robi rząd sowiecki i  ludność? — „Ozyszcaeni'e4" patrtfli t a r a -  
nisliyiczuei. — Znowu brak ©palu. — Walka z powstaniem. — Nowe pienfądize. — Obra­

zek rodzajowy.
To. Że gub&mje nadiwoiłżańsfcto spółka? 

nieurodzaj większy, niż Jriedyfcoliwiek, n'e 
znaczy jeszcze, żeby po mias tach nie można 
było <łostać cMeba. Owsizem, targi zawalone 
są mąką, którą szmuklenzy {wolny handel 
kwitnie) sprowadzają z Ukrainy i Turkiesta­
nu i sprzedają — po trzysta tysięcy rubli za 
pudt Można dostać również ryżu, prosa i 
Aie ludność żywi się przeważnie żołędziami.

Oo robi rząd sowiecki dla okazania po­
mocy ludności? „Kraanaja Gazieta" diaje prze­
gląd działalności wszystkich kamtearjatów. 
Dowiadujemy ssę wiec, ie  kcrmisariat rolni- 
r‘wa mworayi ^komisję r pomocy dla głod- 
n. ,n", koinisarjaf aprowizacji zvą;.i u izował 
podobną komisję, komfearjat ’kanmmkacj.t u- 
iworzyl specjalną kosnisję, która jut wyjecha­
ła dio miejscowości, objętych głodem'. Pozatem 
korańąje pomocy dla głodnych utworzono przy 
komiaarjateoh: spraw wewnętrznych, zdrowia, 
oświaty i prtzy wyższej radzie gospodarki lu­
dowej. Komisje, oczywiście, utworzą podlco- 
tm#je, <Ba porozum: ewaroja arię zorganizują ja­
kąś naradę międzykomt«yjną i zaczną zapisy­
wać etosy papiem. Jednem słowem: „praca
WT«“.

Nie pólegając na własnych wyłącznie «*- 
łach, rząd sowiecki wydał, odezwę ,do robot­
ników wszystkich krajów", w której nawołuje 
do niesienia pomocy ludności głodującej. Ale 
jednocześni© twierdzi, ie państw® kapitalisty­
czne gotują napad na Rosję pod pozorem nie­
sienia pomocy. Robotnicy więc imają zmusić 
swe rządy, by pomoc dla Rosji nie była ogra­
niczona żadnemi warunkami. To jest właści­
wym celem odezwy. Rząd sowiecki nie chce, 
żefby ktokolwiek kontrolował, czy .przysłane z 
zagranicy środki żywnościowe rzeczywiście 
trafią do ust głodującej ludności, a nie ulotnią 
się w wędrówkach pomiędzy nlezliczonemi 
komisarjfltanii i komisjami sowieckiemi.

Cóż roibi sama Iwdtoość dla mpóbieźeinta 
nftesaczęściu? Bolszewicy przez 4 lata owego 
panowania tak gnębili - każdy, objaw inicjaty­
wy społecznej, tak usilnie nawracali do wzo­
rów Mikołaja (już nie drugiego, lecz pierwsze­
go), że o jakiejś samorzutnej akcji ratowniczej 
niema mowy. Ludność albo udeka do bogat­
szych stron, albo — zanosi modły f urządza 
uroczyste procesje. A na czele tych procesji 
idą częstokroć — jak twierdzi „Piełrogradzka- 
ja Prawda" — przewodniczący gminnych is* 
polkomów, członkowie p®rtji Ironiim. stycznej.

Komuniści sami widzą, że członkowie ich 
partii są często, i to bardzo często komunista­
mi' jedynie z nazwy i z ideologią partja nie ma­
ją nic wspólnego. Na ślepo wykonują polece­
nia władz partyjnych — i na tein koniec. Więc 
komitet centralny rosyjskiej partji komum-

dalić z partii wszystkie elementy niepewne. 
Najbaczniejsza uwaga ma być zwróooaa na 
członków, pochodzących z rodzin burżuazyj- 
nyeh, zamożnych włościan i mieszczan oraz b. 
członków innych partji politycznych. ̂ Ile przy 
sposobności będżi© załatwione porachunków 
o&oib stych, tego żaden komitet nie wie.

Lecz nie uda się usunąć wszystkich ele­
mentów bezideowych. Bolszewicy za czasów 
carskich liczyli najwyżej kilkanaście tysięcy 
całotnków. Podczas pierwszego kongresu par­
tji w r. 1917 było ich do 40 tys- Obecni© — 
600 tys. Z górą więc pół miljona przystąpiło 
do parljj wtedy dopiero, gdy stała orna u  iwlła- 
dzy i gdy nsleżenie do niej zapewniało dobrą 
posadę i wszelkie przywileje. T« zna** bes- 
ideowa nie orjentuje się nawet należyci© w 
zagadnieniach ppUtycznych (ciekaw* raeaty 
na ten temat opowiadał Sosnowski w „Praw­
dzie"), leca ślepo głosuje za przywódcami, od 
których cacka wszelkich łask, dzięki czemu 
właśnie nto może się wytworzyć w łonfe par- 
tjrf tadha poważniejsza opozycj®, jak to dzie­
je «ią na zachodzie.

.Ta:k więc ustiują scrwlety łatać wszystkie 
dziury naraz. Lecz gdzie fcuso — tam adę 
rwie. Przed Rosją staja nowa groźba. 'Mia­
nowicie z referatu Rudakiowa w prezydjum 
wyższ. rady go®p. lud. wynika, te  w roku bie­
żącym de Piotrogrodu może być dowiezione 
w ciągu nawigacji r. b. najwyżej 145 ty*. sąż­
ni sześciennych drzewa, gdy w rolni zeszłym 

. dostarczona 240 tys. Przyczyna tkwi tym' ra­
zem w braku drzewa •przygotowanego. W ro­
ku zeszłym zwożono zapasy, pozostałe z po. 
przednich lait. Znowu więc zagraża głód o- 
palowy, ledwo zażegnany na wiosnę r. 'b.

Chwalą się natomiast bolszewicy z powo­
dzeń w innych dziedzinach. Ruch powstań­
czy na Białorusi i Ukrainie zmniejsza się. 
Przywódcy oddziałów poddają się, lec* a* ja­
kich warunkach, pisma sowieckie n<* mówią. 
Madtoo został rozbity, p® ras pięćdziesiąty 
zdaje się, ale tym razem to jut „na pewno". 
Jednocześni© wykryto oigtanfaację sawinkow!- 
ską, na czele której stał Maxnajew, członek 
p&rtjtf komunistycznej, były rotin-ietra drago­
nów. Aresztowano kilkadziesiąt osób.

Tylko z pieniędzmi władze sowdedki* tafi 
łatwo nJ© mogą sobie dać rady. Więo druku­
ją coraz większe pieniądze. Ostatnio uchwa­
lono drukować banknoty wartości 25, 60 i 100 
tya, rubli. Jednocześnie mennica w Piotro- 
grodzi© zaczęła wybijać sreSlpn,© ruble, któ­
rych je&zcze niema w obiegu.

Na zakończeni© obrazek rodzajowy: 
„Trud" opisuje, jak przy uł. Siemionowskiej 
w  Moskwie obalił się słup telegraliczny i 1©.

©tyczne] zarządził „generalne czyszczenie" par- } żal tak w przeciągu dwóch tygodni, aż drtity 
tjd. Utworzono będą komisje, które mają wy- | obcięto i skradziono, a słup zabrano na diwa.

jteiśto pitóif 03 ilA
a jm hm

Rząd BiemlwrfkS wydak „biiałą księgę", zawie­
rającą opis otariuoieićeikw, jataby p polhtouycŁ ma 
Śląsku prz.ee {Polaków ma Niemcach.

Księga liczy podobno 100 stron drako, posiada 
dużo totografji J t. d. Kie zmsmy tej księgi i mi© 
możemy powiedzieć, czy podsin© tani fakty odpo­
wiadają jxrawdtae. Wiemy, ze każda wojna’ ctofi- 
hije w cfauciorstiwa, m«żMiwą jest tedy rzeczą, że 
teka© .w wpjnda potato - niemieckiej na Aląskn dw

pmtzezcmn się ee strony potato'ej wyte-ocień I otom.
eieitsfcw.

Jeżeli zajm/ujemy się tą sprawą, to a tego wzglę­
du, i© wiedeński organ socjalistyczny „Airfceiiter- 
zei1! ting" napisał duży artykuł, o „(ńórutóeńsżwiarli 
polskich" ma giablcu. Artykuł podaje szereg sui*- 
sprawdranycti Bresrtą faktów z „Biatej Księgi" I 
przy sposodmośoi wprawia wiręezi naojomali t̂yaasą 
nagankę na Polbkę. Praedewszyslikileaii stwiendiza 
wbrew prawdzie, że plebiscyt na Słąskw wypad! 
na korzyść Meniiec, a następnie, iako IccKmeoitanB 
do prayfocaotttych z ^Kf?'ęgi“ Saktbw, pisze taA: 
„Kiemcy śląscy przeczuwają czego mogą odę epo- 
dznewać w razie przydzielenia tego kraju iPolbce

f te Jert jedną a przyczyn, dlaczego z całej tó f d lf  
ią ku Niemooim. Ais Polska sbsńbdła etą 
swyaa okrucieństwom na Śl&ffku-‘.

Gdyby to pisa!® gazia buorżuazyjia, nie bwbó- 
uiEbyśmy na to najmiulejŝ j urcvogi. A to prsedi*' 
'ko diemngogji nacjoliiabstyuŁnej .w pfiśmde eoęJaJł 
etycaaero niusiany energicznie zaprotestować. 
tbedterze-ituEg", zdeje się, mi© wie, że obok ndeuniee- 
kreę wBial«j Księgi“ iskii oje też poldk*
Księga'* o zbaczanie obfitszej treści, aniżeli terał* 
Jeżeli tedy uważała ea stosowne podnieść alazW 
o otorncienistwach potokich, trzeba było przywó- 
mniej w imię ibezstrenności zapoznać swych czytei- 
mików i z otonicdeistwain') mdeaniedfcieanit, A wfl* 
my z doświadczeń wielkiej wojny, jakimi Kietmej1, 
byjf imistTsaiml w tymi ki« ranku.

Niemcy .wcCęż wagłaszałi po całym ńwtoato, B» 
Polaków aa Sl̂ ikiu nieuntst, te są tylko „filąacy-* 
przesiąknięci kulturą ołemiieriką. Pletetscyt i  f *  
watami© wyfieaztły oala kłamstwo twierdzeń nS*- 
mlecktrt. Pokazało się, ito afecawuśd nagram*- 

się w duszach ipofeikich praeeifwlkio elemiię* 
fom nlemiecifciine i ja!k gwałtowni© tam Ind poWń 
rwał się ku Polsce. Jeżeli tedy były nawet otewr 
ci«ń*'wa s» stoomy’Polaków,, to prędzej je amfa* 
Brarimifef I łatwiej usprawtefflwSe, amieell m stoa- 
wy pnmwscj, nlbcrmera Polacy, pnets wtoki g*©- 
bteai .1 aełtrsml, daliby m tea ąpesńh upust arwef 
biewafwtóci do NtomotoS. Jeet zwtoaniest morsa d*- 
wtodmtomą, że Ktemcy deputeil sfę iwo/bee Polaków 
stokroć JtraaieiVsKych okrwcdeilstw, e M ych «w- 
eztą pełno w feronikach dittaadkwrakflich, łena która 
stole prsmlłcwóą pisma ntemłedtato, oto wytącae- 
jąo sê Allstycatnych. A .■JWwmey, któmy ngafeut' 1 
miesce* MTpwfstl PoWkkan swą ./kuStutrę", «*)- 
aratąj aicją prawa anScM się na tych ostaftnAch. A 
już Bispeftito Niemefim rato do twarzy, gdy wtają 
mtowżana ofiary Potrfców ł gdy dmą watwdzM Mb 
tcftfl u obcych.

Złą prayrtugę ©ddaje spwwśef sodfaiteawł
beKeraetttfng**, stojąc po stroni* nacjoa&ltstow cia- 
oii*c!dcb i si« wykazująe oajmotefsaeg© eroziamto- 
Kia <H» waloi pofeJdego prototsrjst* a iwywttńeałs 
■ jorama rai.«mń«ckieg©.

IflRUff ŻY.TB WOLNY WANDHLł 
ffllo ćhlebs pszennego kosztaj* julf 1B0 

mk., funt masła — 480 mk.„

»  % i * n* t e W t e ę  s  w w e r a w w n a s

CWhlk* «w»łf®-»lęnł5*«kl©).

Od cliwilD pbwwtan a pańrtw* czc&Vo-sło» 
trackiego było rzeczą jasną, ie  pożyci© Cze­
chów z Niemcami, wciel cnymi wbrew woli w 
liczbi© 3 z górą miljouów do obcego państwa,
będzie trudne. Mmo ustawy konstytucyjnej 
poręczającej swobodę narodowościom niecz©- 
skiro. mimo -wychwalane] na wazystki© strony 
demokracji czeskiej — starcia z Niemcami są 
na porządku dziennym, rząd czeski ni© zdoby­
wa się na bezstronność wobec Niemców i sto­
le brona strony silniejszej.

Jednym z ostataieh epizodów walk cze­
sko-niemieckich były zaburzenia w -Usli (Aua- 
sig). Dnia 18-go Wpca odbyło się tam zebro* 
aie (Niemców, na którem występowano oetro 

I przeciwka projektom podatkowym rządu, a j«- 
docześa'© wzywano do bojkotu państwa ese- 
sko-ałowackiego i da utworzenia niemieckie­
go funduszu „obrony narodowej". W tw;ązku 
jakoby z lean zebraniem zwołali zdemobilizo- 
wani ,,l€gjonarae" cąescy wiec do tegoż mis* 
da  na dzień SI lipca z porządkiem dziennym: 
^Napaści 'Niemców na republikę l armję". Do. 
szło wówczas do wykroczeń, które aie pray- 
brały jednak większych rozmiairów.

Niemcy ze swej atrony zamierzali urzą­
dzić wiec przeciwko legjonerzoon. 'Władze z 
początku zezwoliły na to, zebrał «ę tłuaa, zło.

g© czasu zaczęto tracić wszelki kontakt z pra­
są. zwłaszcza niemieckiej Szwajcarji (prawi© 
trzy czwarto ludności) i wpływy, jakieśmy do­
tąd posiadali, a katastrofalne następstwa togo, 
jui aa© bezmyślnego ale niegodziwego kroku, 
dały «ię szczególnie odczuć podczas kampanji 
górnośląskiej we wrogiej wprost oceni© tej 
sprawy zarówno przez francuską jak i ntto- 
m eoką prasę Szwajcarji. Propaganda praso­
wa jedna* z naszych najsłabszych atron jf 
pracy zagranicą—-ma zresztą, jak słychać przy- 
naijnwuej, tu w Szwajcarji ustać niebawem zu- 
peteie, tak ie o jakiejkolwiek poprawi© sto­
sunków mowy być nie mci*.

(Bodaj gorzej, niż poselstwo w Bernie, 
przedstawia się Konsulat polsikj w Zurychu, 
placówka, która z natury rzeczy mogłaby od­
dać niezwykłe usługi. Mamy wsęc najfatalniej­
szy w świeci© skład o®obi(sty konsulatu, pod 
,.uacz»lstwem‘‘ p. Czapłkktogo, dawnego ro­
syjskiego czynownika kolejowego, !.l.toeg* 
takt »:ęga tak daleko, i© każe np. siać na po- 
słuohaniiu delegacji' Stowarzyszenia Polskich 
Robotników, sam siedząc w fotelu i paląc cy­
garo. Urzędowani© upraszcza Bctb'e p. kóraaul 
przekazywaniem ntozldczouych spraw do Ber­
sa, sań interesantom handlowym odpowiada, 
te ich sprawy wcale go nie obchodzą. Odma­
wia wł* w wypadkach, gdzie bezwzględną po- 
wśnaaśdą jest natychm'»st ich udaaelić, szy­
kami]© publiczność, jak może, denuncjuje nie­
wygodnego urzędnika, kłóregc w następstwie 
wydala się bez przesłuchania, by oddać jego 
miejsce protegowanej damie, wyrzuca się nie- 
1 ilość iwie na bruk ohorą urzędniczkę, prowa­
dzi z tego powodu karczemne roeprawy i t. d. 
Z kolonją potlską stosunek wprost ohydny I 
dziwić się tylko trzeba, i® władza, która coś 
niecoś też o tern przecież wiedzieć powinna, 
takiego przedstaw cielą jeszcze ni© odwołała. 
Wobec tego stanu rzeczy n e może .być nawet 
mowy o jakiejkolwiek wydatniejszej pracy, 
tembardzfej, że t. zw. sekretarz konisulamy 
wo® ^  godzinach urzędowych uczyć koleżanki 
foz-trotta, albo gra w karty.

Najwyższy czas, by Minislerium Spraw Za­
granicznych zajęło sdę energiczni© naprawą 
tych okropnych stosunków. Mano zaprzepa­
szczenia olbrzymich wartości, da «ię może jesz- 
« •  z biegiem czaau nie jedno naprawić. Prze- 
dewwzystkiem należy pamiętać o tem, oo po­
wiedział pytany przed kilku laty jeden z naj­
wyższych magistrów szwajcarskich, r  naiz 
stary prayjocieL były minister i prezes Fede- 
raejf, Fórrer: gładzę wam przysłlć tu przed­
stawiciel*, chociażby nawet o arystokratyca- 
nem nazwisku, ale prawdziwego demokratę"! 
Doskonal© umieli się w tym względzie urzą­
dzić Czesi, a i my mieliśmy tu kiedyś w oso­
bie p. Zaleskiego bardzo odpowiedniego po­
wszechni o cenionego reprezentanta. Samo po­
selstwo powinno się składać z niewielu, ale 
wybranych pracowników, i przedstawiać się 
ractzej skromnie, bez fałszywego szyku i pre­
tensji, natomiast z godnością, wymaganą *w 
kraju absolutnie wotnym i neutralnym, a prze- 
dewszystkieuł — pracować jedyni© dla dobra 
kraju, bez cienia niskich ambicji, małych in­
tryg, a wyuzdanego sdakortwa. Poselstwo po­
winno dalej zajmować się stale umiejętną ro­
botą prasową, oraz intensywnie -popierać 
oprawy gospodarcze. Natomiast wystarczy na- 
rolą Srwajcarję jeden umiejętnie zorganizo­
wany konsulat polski w Zurychu, obsadzony 
©dpówiedniemi silami, posiadającemi* dobiją 
Knajomolć kraju, ludni ł stosunków, oraiz spo- 
rą doz© taktu i  inicjatywy. Taki Konsulat 
centralny, wyposażony w liczniejsze nawet i 
ctobrane »iły, będzie mógł rozwinąć zupełni© 
fnaą działalność, i biorąc w sw© .ręce — w  
pierwszym rzędzie — sprawy ©koinomiczn©, 
preysnesi© krajowi bezpośrednie korzyści ma- 
łerjolu©. Sprawy paszportowe zachodniej 
Szwajcarii załatwiać może samo Poselstwo w 
Brnie.

„Jfiezwykły gość”
{Fantazja ofórkoowa),

PosasH wiszyAcy. Sapoąo i stękając, jak 
h^opwtanu, przecisnął się z ixudam przez 
drzwi wejśdowe najtęższy a pepeaofwóóiw, to- 
waraysa Zygmunt Kistelowskf, lekko i znrSn- 
nto, flglarns© nuoąc piosenkę żbiegl ae schio. 
dór.v towstrzyse J. M. BotrsikS, wreszcie około 
północy wyruszył ku domowi, kłębami dymu 
tytanrowego spotwity, sam redaktor mauzełny, 
dojąc mi na odichodnem tyle rad., wstkaiziówek 
i przestróg, jakbym nie trzy już łata, ale dzień 
dopiero pierwszy tenuiniowaS m  rEeroiośle 
dztoninlkerslrtir.

Zostałem sam — nad stosem telegramów. 
Kląłem właśnie w żywe launietni© nmwyiteł- 
ność odibite.k enpressowaldi-li i patiowiskiidh, 
gdy raptem wpadł <ło pokoju zziajany dhło- 
pdeo redakcyjny.

— .Proszę pana — Jcrzyfonąl — sam (król 
polski to przyszedł i chce 6dę z panem wi­
dzieć.

— Król? — powtórzyłem oszołomiony — 
®»waj-źe legio króla!

— CMoipróc r.nuknął, feCz za chwilę 0- 
Brorzyły się drzwi 1 na progu stanął mąż o-
kazałej postaci, 'barczysty i  otyły, a senator­
ska bfiiodą w. pas. Przystrojony łvy| vv kontusz 
i żopan. W świetle lamp do'rtryazmyicfa pro- 
miemiowiaia jego łysina i skrzyła rękojeść 
karabeli, iefejaotami wysodesona.

Powstałem oid ibirnika: , i

— iZ kitm maim przyjemność? — spyta­
łem •— EbłSżajiąc się bu przyibyszioiwł. *

A ów mjr! eię pod botki.
— Zagłoba susn —■ odparł wiełkim gło-

*em,
Na fe słowa z pferaf mej wydarł się o- 

knyb mitaowiedmy:
— Do cajlortunnięjseydh jdziień ton zali­

czać będę. i
I Iwegłettn już, by po sta remu uścś&kać 

pana Gmrlnego, lecz ten umknął się moim ob­
jęciom i roetkl surowo:

— ItowniLi, powoli .mopamfcu. Nie pospo- 
liłiuęję się z lada ldto.

— Jsikto, z lada kim? — spytałem s to ­
piony.

Zaś stary szlachcic ręce ,w tył aałozył, 
mogi szeroko rotasiUwił i  buiknąl z góry:

— A wy, zdrajcy, kobył© <Mtera, huTtaje, 
ntowarty! To taik?! Ojczyznę szarpiecie, n ie­
c n o t y ! ?  Na wszystką, salachitę, na stan zie­
miański 'kaMnnje raocardie beaecme?! Dn- 
cbowteńsiiwo »Wp«stuj©ciie, me przepuszcnacć© 
samemu •Kiwsl wrcypasterzewiii? Że ,ZagM>a 
•vr nSebd'e — to myślicie, że wam Już wszystko 
woinio? Ni© 'bójcie się! Odnajdzie was Za­
głoba, (Choćbyście eię praed nam w mysia ja­
mę oh owiali, naipłata waseych łbów, humowoty I

l Sarn hu, wychodź jeden z drugim! Ta ©ta­
ra ręka, która lOuatawsa Adolfa p o r a z i  ,0} 
Burłajowi żywot wydarła, nauczy was inoreau 
świsaczo-pały, basałyfci! Nu-że, stawaj, kto z 
hnoego. Ha. tchórz .wa* oblatuj©! Zaraz dio­

dy -w mcedh f Huź. Łiuź stearakail A do trafy —
straobołapy. trutnie, judasze!

Tak krzyczał i Mąl d pomstował pan Za- 
gWbo. aż przez drawi uobylotne aaireał azłoil©- 
nialy z© strachu tneSraanpaż, a  zecerzy w po­
płochu od/biegli maszyn drukairskidh.

Lecą i  wr© mnie zabrała gorąca traw  p©- 
pesorsvia-

—• Ctcłiaj, waópah, do pioruna! —• fcrzy- 
fcnąłem. — Ni© gadaj na wiatr. W niebi® sło­
dzisz, to to sprawach lizeczyipo£)poM.ej ni© wiiosa 
r.ft zgoła.  ̂ Al© chodź zobacz ®am. iSaim wtzyst- 
Iko zbadaj. Chodź, vasze!

— Tu z furją porwałem imfi pa<na żiatgło- 
bę «a ramię i  wciągnąłem do gabinetu trodiak- 
torc-lP ego — usadowiłem go oo ,tchiu w głębo- 
kfm fotelu j  cisnąłem mu przed oczy kompletr 
„Robotnika".

—• Czytaj iwaszmość! Wszystka czytaj. 
Pognaj, c0 my tu głosimy, a  potem dopiero 
owiaż w sumieniu, zaOł naprawdę na zgubę 
Ojczyzny miłej promijerny.

Zostawiłem zaskocaouegiu pana Zagłobę, 
a sam wróciłem do roboty.

W poię godzita potem, gdy n urn er byl 
już na ukończeniu, ■clobo zs.ki-:idłetm się do re­
daktorskiego gabinetu. Szczególny widłak u- 
donzyS moij© oczy.

(Rozciągnięty na biurku, z kompletami 
jjRdbotnihia" pod ,głową, spoczywał pan Zagło­
ba, śmto głębokim pogrążony. Nagłe poiro- 
szyi się nieapioikojnie a z list jega spłyną? po* 
tok ibezkdaiydh słów:

,*Baczaość Praga. Powiśle, Wola - CbjRSto! 
Bacmość O., JL a.'*.

Tu un»aJ t chrapał dalej, pa drwili Jed­
nak omów. jął ikrayczoć przez sen:

.yPrecz z Swatem! Niedh tyj© mdęHSayiaa,- 
rodiowa sołi-damoiść rotootoatomt"

—■ Aha —- pomyślałem z  eaSechą — d o  
br« zia/nno Joiełkuje- Ni© tnzdba m«t lylko paw- 
szkadzać.

IWymiloiialenj sdę ras paluszkadi i pęoto*- 
dJem do diotnni, o azRjjufrz jednak ran&uitfko by­
łem wtmmi fu redafceji.

Pan Zagłoba, zaspany « wymięły, powfiał 
mię przyjaznym uśmiechom.

_  Całąm noo nie zmrużył oka — raekł * 
.powagą i— jenom czytał (a wasz© pisania. 
Nipma co, dobre racje dajera©, mądlr© racja, 
święte nacie. Niooiiż© wam Pan' Bóf sek«o- 
d.uj«.

Tu (pan Zsgliaba ofwoorayi szeroka ramion®.
— Niech żyj© Rząd robotoftjzy i  wtoścnań- 

:rkff! — zafcrzykinąl,
— Niech żyj© acwjaHzm! —. odiparfam po­

dając w  Jego obdęcfa.
'Przez czaa niejalk.f tewaJlśtaay obaj złącze­

ni uściskiem, rychła jednak wyaunąłeno a ę  z 
ramton pana Żagłoibowych,

*— (Muoiimy się diztó upić z nadałeś — »  
wołałem.

— Nia mnie taką aizeoz pcmfawafl — ©B* 
parł eeuteucjonalofe pan Zagłobo.

Krzysztof Smotryo. t
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Mtac, że komuniści nak azali swym dele­
gatom niewolniczo popierać rezolucje bolsze­
wickie, mimo że nie przebierali’ w grodkach, 
aby sparaliżować akcję Gen. Konfederacji 
Pracy, to jednak Kongres w Lille dal socjali­
stom prawdziwe zwycięstwo moralne i oaate- 
rjalne. v

Krctlia polityczna.
Rada Ministrów na powiedzeniu dmaa 9 sierp­

nia przyjęła waiSosełt p. mdmisfera spraw nacgramk*- 
nydb w sprawie konwencji o obywatelstwie i op­
cji z państwami bałtycki emi (Projekt ustawy o 
opłatach stemplowych od wetesli, projekt .ustawy 
w praedmiccie portwfftaento opłat tiatajoiowtonych 
w dflfcreefe z 4 lutego 1019 r. o .patentach na wy* 
naJazki, o ochronie wzorów rysunkowych i noweli 
o ochroni® aieków towarowych, przyjęto również 
projekt ustawy a wytwarzaniu, prwsfiwamniu, 
przesyłaniu i rozdzielaniu emwqgji! ekairycznej.

Na temże posiedzeniu Raria Ministrów uchwa­
liła rozporządzeni* w sprawie rozciągnięcia na 
saeandei wschodnie mocy etx»wtpująe»j przepisów 
o opoda: kowaniu od spadków i darowizn z 2 cseorw- 
ca 1920 r., roąporaądaanóe w sprawie rozszerzenia 
na ziemie wschodnie 'mocy ustawy z  23 marca. 1020 
r. a nadaorae oso prz«dsiąfe ioratwarai banhowemi

Rada Najwyższa.

żony z Czechów j Ntemcóp,_ padły struły se 
•tronv legjonarzy. Padł 1 zabity i  9 rannych..

Zajścia te znalazły echo w parlamencie i 
senacie. Prezydent minpstrów Cierny złoży* 
ar obu izbach sprawozdanie z wypadków, przy­
znając, że legjoaairze strzelali, zrWWłjftc ję 
dnak winę na’ antypaństwowe zachowanie «« 
Niemców i wyrażając uczucie najwyższego bó- 
ln i szczerego „żalu" wobec wydarzeń w U«H» 
nie sprzyjających spokojnemu współżyciu o*bu
narodów. , ^   ̂ .

W imieniu socjalistów niemieckich odpo­
wiedział w senacie dr. Heller. Oświadczenie 
prezyd. min. naie aadawalmia go. Napada ostro 
Qs legjomaray i nazywa ich postępowanie 
^przygotowanym z góry pochodem na 
eów". Przypomina, że państwo czesko-sło- 
wadkie opiera eę na wersalskim spokoju 
przemocy" i że Niemcy nigdy nie uznają go w 
fermie obecnej. Żąda prawa aamookreślenia 
dla Niemców, a dopóki to się ate stanie, trudno 
od nieb wymagać szczególnej nwlośca do Cze® 
<d>ów. Wreszcie żąda rozbrojenia legjonarzy 
ozeakich.

(W parlamencie większością głosów nie 
dopuszczono do otwarcia dysku?; nad oświad­
czeniem prezyd. ministrów, które socjaliści 
niemieccy często przerywali okrzykami i sprze­
ciwami.

Dodać należy, że w manifestacjach prze- 
OTTOiemieckich w TJsti ‘brali też udz al socja­
liści czescy. Dowodzi to, że walka narodowo- 
ściowa przybrała bardzo ostre formy, że po 
oba stronach naimiętaości nacjctedhałyczn* 
rozgorzały na dobre, ie róbotody nie chcą, 
czy aie mogą zatamować wzbierającej fali na- 
ejonaliartycznej. Ale przyznać trzeba, że 
grzech, popełniony przy narodzinach Gzecho- 
ałowacjb kiedy to wcielono miljony Niemców 
do nowego państwa, utrudnia w wysokim «to- 
pnm porozumienie obu atron i jest główną 
przyczyną wzmagającej dę z dnia na dzień 
nieprzyjazne między obu narodami. 
^i___^_-iju-i-ii'-ii-«.iiji.«—mmmmmm w»»u —i iH*1—

Po kongresie i  i i .
(Glo* tow. Jouhaiux).

(Francuskie organy komunistyczne, par­
tyjne i poświęcone specjalne ruchowi zawo­
dowemu, a właściwiej jego rozbijaniu rozwo­
dzą aię długo i szeroko mad wynikami głoso­
wań na Komgrese w Lille i aa  przedostatnim 
kongresie w Orleanie. Kememtowa ne są one 
porównawczo, ujmowane w zestawieu-a staty- 
styeme. Jakso wniosek x tych rozważań poda­
je się, że komuniści w lilie  odnieśli olbrzy­
mie zwycięstwo.

Wprawdzie ani jedna z rezolucji komu­
nistycznych aie została przyjęta, wprawdzie 
władze Centrali francuskich zw. za w. pozo­
staną socjalistyczne — optymizm jednak ko­
munistów nie przypisuje ternu żadnego zna­
czenia.

Jeden z wodzów ,,syndykalistiów rewolu­
cyjnych",. Moaałte, głosi, z  podziwu godną pe­
wnością, że za nim i za Moskwą idzie olbrzy­
mią większość członków związków zawodo­
wych.

Takie I temu poddhne wywody, a pr?e- 
dewszywtlrem konieczność trzeźwego przed­
miotowego poglądu na prądy, nurtujące dzi­
siejszy ruch robotniczy, skłoniły sekretarza 
generalnego Konfederacji Pracy, tow. Jou- 
haux, do podzielenia się sweml poglądami w 
lej mierz® ze współtowarzyszaim'.

Tow. Jouhai czyni to za pośrednictwem 
socjalistycznego dziąnnika ,^Le Populane".

Jouhaux nie zaprzecza, że od Kongresu w 
Orleanie do Kongresu w Lille ilość syndyka­
tów ebolszewizowanyeh wzrosła, twierdzi je­
dnak stanowczo, że przyrostowi temu nie to­
warzyszy bymaijimu'ej przyrost związłowców- 
bolszewików.

Ażeby jednak zdobyć dowody rzeczowe, 
J'uhaux wypowiada się za tem, by z-stała 
przeprowadzona dokładna rejestracja zwo­
lenników obu kierunków w sjmdykalńunłe 
francuskm. Statystyka taka wykaże z całą 
pewnością, że zw. zaw. komun styczne są to 
związki świeże w ruchu zawodowym, ni® rfą- 
etpae dt- niedawna źadnema więzemi organi- 
tacyjnemi z Centralą 7w. Zaw.

Jednak mniejszość tomuniotycziaa oka­
że się dość poważną. Stwierdzenie tego fak­
tu, wpłynie wy łącznie na wzmożenie działal­
ności' Centrali Zw. Zawodowych. Gener. Kon. 
federacja Pracy nie powstrzyma »!ę od *te*o- 
wania z całą surowością uchwał Kongresu w 
sprawie dyscypliny związkowej.

Jouhaux wie, ie  rozkładowa robota ko­
munistów pomimo wszystko nie zniknie, sąd 
nad nią — prędzej czy później — wyda’ klasa 
robotnicza.

Niepodobna zaprzeczyć — powiada dalej 
Jouhaux — że ruch robotniczy francuski prze­
żywa okres niezwykle ciężki1 i podatny do 
działań, których szkodliwość dopiero przy­
szłość wykaże. Działalność władz, polityka 
,310ku Narodowego", wywołująca wśród mas 
robotniczych tyle niezadowolenia, z natury 
rzeczy pcha te masy ku opozycji, aż do mo­
skiewskiego komunizmu włącznie. Robotnicy 
cht/ytają się komunizmu, jako środka przeciw­
ko swym bolącikoru. nie adając *ob*e sprawy 
osy może on być tatotnie akutecznem lekar-

PRZEMdWIBNIE BftTANDA W SPRAWIE 
GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Pary*, 10 sierpnia.
(E. E.). Na posiedzeniu popołudniowem j 

Rady Najwyższej Briand wygloeił przemówię- j 
ni®, które miało za zadanie wyjaśnić francus- j 
ki punkt widzenia na bieżąc® zagadnienia po» 
Utyki w! 'Szczególności na sprawę Górnego 
śląska. Briand. przedewszyatkiem wyjaśuił, 
że polityka francuska nto polega bynajmniej 
na tem, aby, jak się wyraził, dobijać ranione­
go przeciwnika na polu walki. Nie przeszka­
dza to jednak, ie  po 'każdej wojnie są zwycię­
żeni'. i zwycięzcy- Traktat wersaliki ustalił 
m iędzy innymi' wy raźnie, że zwyciężeni są od­
powiedzialni za wybuch wojny. Francja, nie­
mniej n.iż inne państwa sprzymierzone, prag­
nie zapewnić możność istnienia zwyciężonym. 
Niepodobna wszakże zgodzić *Ię, ®by mogH 
oni zgłaszać pretensje do zachowania uprzy­
wilejowanego afanowiska Sprzym erzeni po­
stanowili wskrzesić państwo polskie. Przyj­
mując tę uchwałę, państwa sprzymierzone o- 
bowiąrane są zapew-nić wskrzeszonemu naro­
dowa motzrośó życia.

Spraw* granic polskich był* bezpśrednio 
przedstawiona do rozstrzygnięcia ezjonkom 
konierencjii pokojowej i zagadnienie to pod­
dane było szczegółowemu 'badaniu ze stano­
wiska etnograficznego. Specjalna komisja do 
spraw polskich, złożona zarówno z rzeczo. 
znawców techniczujxh, jak członków konfe- 
ronrji pokojowej, zupełnie jednomyślnie u- 
znała, że Górny Śląsk winien być przyznany 
Polsce już w samym traktacie pokojowym. De­
cyzja ta wywołała zrozumiale nadzieje wśródi 
mieszkańców kraju i wjłwotrzylła f poważnie 
przesądziła sprawę przyszłej przynależności 
Górnego Śląska. Wedłuig traktatu pokojowe­
go motywem tej decyzji były zarówno stosun­
ki efoiogratkanc, jak i wola ludności, które u* 
ważono za'C.Z3rnn.iikł decydujące.

Górny Śląsk nie hył od siedmiu wieków 
niemieckim, jak to twierdził premjer ang'el- 
sfcf. W XIV wieku Śląsk należał do Polski, 
później, dzieląc losy Czech stał się częścią 
świętego oesarsiwa rzymskiego. Stwierdza to 
wielka encyMopedj* niemiecka BroJchausa. 
Głosi ona, że Górny Śląsk nie pozostawał ni­
gdy w bezpośrednim związku z Niemcami, z 
wyjątkiem kfflm obszarów lennych, które 
przejśr.towo były w pewnej zależności od pań­
stwa niemieckiego w XIV wieku.

Dopiero zaborcza polityka Fryderyk* II 
anieniła pamująoe dotąd stosimki przez itnikoir' 
porację śląska dto Prus w 1742 roteu. Kolomi- 
zaoja 'przemysłowa (kraju rozpoczęła się zresz­
tą dopiero po rdttcu 1870, a to za pomocą miljar- 
dów, zabranych Francji

OQdic®nośoi te slkło-niły nas i sprzymierzo­
ne z nami państwa do przyraania Górnego Slą- 
sika Polsce i to włańnn® prajraynito się, że 
ąperzymnorzeni zgodzili się na przeprowadze­
nie płebiisoyttui wobec tego, że ludność Górne­
go śląska jest polską z języka i pochodzenia, 
Picujwiolę scibde przy pomnieć tekst od'pocvtiiediai 
apręymierzonyoh w chwSi, gdy zgadzali sdę na 
przepruwadzenie plebiscytu: W okręgach, o
których ustąpieniai jeń mowa', ludność Jest 
bezsptzecznte p  iska. Wezystikie dzieła, nie- 
mieokńl© a nawet podręczniki saikoihie stwier­
dzają. ®e ludność Górnego Śląsłka jest z pocho­
dzenia i języka polską. Państwa sprzymSierwy 
ne i zfflprajpsinfomę zaporranJaiyby niejako o 
oMebnicy, którą obiecał 'pcrzyĵ Ó nawet rząd 
niemiecki, gdyby spraymienzeni nie uszanowa­
li prara- polskndh do togo kraju-

Głoaowanie odibyBo się. Ws^scy zgodzić 
się muszą, że głosowanie jest gtooo^vanaeim, a 
głos złożony przez robotnika, ma tę astmą war­
tość co głos włościanina. Poza tem istnieją 
jeszcze względy moralne, 'które w razach wąt­
pliwych wińmy być stosowane do interpretowa­
nia wyników plehiscytu. Do cjosowamia do-

i  kantorami wymiany i TtM ôraądzejiia ihnistra 
Skarbu w przodnaiioci© domów banikowytsh i  kanto­
rów wymiany; dalej rcziporządzania w ąpraiwie 
TioBciągnięcia aa ziemie wschodnie rozporządzeń, 
dotyczących orgznćzacji zarządu dóbr i lasów pań­
stwowych, rozpcjiądzaniie w praedmiode raraclą- 
gaięcia na rtemie wsthodinie mocy dekretu. Z 1® 
grudnia 1918 r. w przedmiocie (przymusowego za­
rządu państwowego, rozporeąoTenie w jMr&edsnfo- 
cle utworzenia państwowego komitetu radiotedh- 
uicznego oraz roaporządzienie o roacią2Biięca)u na b. 
dzielnicę pitusilcą przep(sów i-stawy o walce z lich­
wą, a odnoszących się do cóe <gałnie@o wywozu 
ta granicę. (P.A.T.).

*
Duli o godz. 8-ej po południu odbędzie fdę na 

zamku w Poznaniu konferencja z palarni seimo- 
wymi wojewó.iizfcwa pozmń&k. < go i pomorskiego, 
cedem omówień* projektu ro'pc,rią4z«nia o wy Do­

rach do sejmików powiatowych, rad wojewódz­
kich I red miejskich. W konlereocji tej uczestni­
czyć będzie .mlaister b. dz'etoicy pruskiej, dr. 
Trzciński. Nazajutrz, .w pLątek o godz. ®-ej wie­
czorem odbędzie się na *»•» ku konfareucja minMra 
■ prseistawicielami prasy nzV.soo.wej. (PAT.).

** *
Pułk. sztabu generalnego Leon BoMcfcL ssostnł 

moanowany aitsdhe wojslaomyim pray poselatwile 
pełniej«m w Konstłintyiiopciu.

mieszkańca, który pozostał w kraju i' jest, oczy­
wista, bardziej zainteresowany pnz&sałyiud lo­
tami kraju niż emigrant.

Z 200 tysiący emigrantów, Mórsy wzięli 
udział w ig^osowaniu, 180,000 złoży to głosy na 
Niemcami Nie należy zapommać, że więk- 
s»ość głosów ndemieokdidh wyposoła zaledwie 
228,000. ą —

Prąy ogólnem croałważainiu wyników gto- 
eowan a, nie ulega wątpliwści, ie  masa głosów 
nłemaeckioh znajduje się na zachodzie, gdy 
zwarta ludność polska pozostała na wscho­
dzie. Ze stanowi sika geagrafiozDego rozwią­
zalni® sprawy jest tedy łatwe i narzuca się sa­
mo (praez sdę.

(Wysuwano motywy o charakterze ekonio- 
micznyiu, przytaczając wzgląd, że w części pol­
skiej są wielkie centry przemysłowe niemiec­
kie. Grupując poszczególne centra stworzono 
tak ®wv trójkąt przemysłowy. Alby wykazać 
Jak dalece wytwonzeme cm’ego oewtnnn prae- 
mysloiwego jest sztuczne, wj-starozy ipcrzypoan- 
ofeć, że w [foku 1880 w Katowioadh nie było 
nic ińoego, jak jednia jodyna kamoztna. Jeżeli 
iktoć domaga stę jedności ekoiwwnioanej ?. (pun­
ktu widzenia potrzeb przemysłu ntoże być mo­
wa iedynto tylko o tem, że Górny ŚląsOr steno­
wi jedno zagłębie. Zagłębie to głosowało 
wlfksaośaią 30,000 głosów na naera Boffiski. Ko­
palnię, które przyczyniły się de powstania 
pnzemysłu, nie pawnmny (być dizMone sztucznie. 
NI® ulega wątpliwości, że względy etnograficzr 
ae winny być uznane <za d&oyduóąoc. Wztglę- 
daani tymi kaerowal sdę ipraedewscystkiefna 
rząd fraaousks. W projekci® jego JKernęy otazy- 
masją więkazość ludności, klór* glosował* za 
Niemcami, Polacy zaś większość tydh 00 cpo- 
wiedizieB się za Polską. 'Projekt angieMd nie 
bierze tego pod -uwagę. Ikcositawia on 70% 
gfotsów połskiich i>o stronie Niemiec, przyzna­
jąc Polsce zaledwie 11 % tych, 00 głosowali za 
(Niemcami

Na posd«dzen«u poranmeim Lloyd George 
uczyni? uwagę, że dla wfrzymania przy żytSu 
okręgu pfroemysłowego trzeba diołączyć dó ®- 
środków robotniczych gminy wiejskie. Okręg 
przemysłowy tworzy trójkąt, ponostaife on jed­
nak niemniej wyspę wśród maay pobldej 1 
■aby go przyłączyć do terytorium ntemśeckłego 
traeb-a wytworzyć korytarz ii poówłędć mów 
ferytonjiuTn czysto potoki®, aby wytworzyć tąoz.- 
ność między dkolicą zamieszkałą prae® NSem- 
ców * centrum praemyskrwem-

Stałem dążeniem, gptnjoaro pragnftentem 
wszysitkidh ^pm-mlerzonydh winno być uBtto- 
w*nfe wynalazieni® wspólroege iwzatewygnfę- 
cia tej trudnej sprawy. Jeżełt apmzymierziend 
nie zdołają dojść do porroainndenaa wynikft ter 
go nie dadzą się przewidzieć. Rząd ifran'cusikl 
acfajie sóhde sprawę « tego niebezpieczeństwa 
i balda zagadnróewLe to prẑ ikotnianftu, te  dobra 
wola i zgodność sprzyińierzmych pozwolą zna­
leźć dla zagadnienia górnośląskiego roewaęza- 
nto, zgodne z tnafetetom iwieraatokto ł wynika­
mi plebiscytu.

Rząd francuski uczyni wszystko, do od 
niego zależy, nie może poświęcić jednak zasa­
dy apraiwledlitoośrf, jeik została on* okreSooa 
powyżej-

OŚWIADCZENIE LLOYD GEORGE*A.
Paryż, 10 sierpnia.

(E. E.). Na dnugian posledzmiiu Redy 
(Najwyższej w® wtorek Lloyd Georg© oświad­
czył 00 następuje: ,J*rabl«m rozpatrywany
obecnie przez Radę Najwyższą jest najważ­
niejszych z  pośród tych, które Rada kiedykol­
wiek rozpatrywała. Pragnieniem ibażdepo z 
m a jest rozwiązanie zagadnienia. Gdyby Jed­
oń z państw sprzymierzionydi zgodziło się wa 
rozwiązanie, które nie byłoby przyjęte prze® 
cały świat, -państwa to wzięłoby m  stebie 
ciężką odpowiedzialność. Uregiulowanfi© za­
gadnienia w takich warunkach niewątpliwi© 
zwróciłoby się przeciwko temu, który je przy­
jął". Lloyd Georg© wyraail swą 'radość z po­
wodu ponownego wzięcia udziału w Radzie 
Najwyższej przedstawiciela Stanów Zjedńo-

9

czonyrh oraz z  powodu obecności delegata Jar 
: pońskiego. „Rozwiązać zagadnienia — mó- 
i wił Lloyd George — zaisżne j&st od irzeoh 
i mocarstw, będących w możności ■cysyłać po­

siłki wojskowe ma Górny Slask, a mianowicie 
Wielkiej 'Rrrtenji, Francji i Włoch. Angija d 
■Włochy mają jednakowy punikt 'widzenia w tej 
sprawie, co się zaś tyczy Francji to jej punkt 
widzenia przeciwny jest zapatrywaniom an* 
glelskkn i totoskim. Jakkolwiek Wieśka Bry- 
tanja usilnie pragnie wyrównania róindey 

! zdań, przekonany jestem, że w interesie po- 
I kojiu świate'wego leży, aby rozwinzanie nastą- 
( piło nie wbrew interesom większości ludno*
1 śoi Górnego Śląska oraz mocarstw bezpośr®- 
' dlnio zainteresowanych. Górny Śląsk raalleży 

do Niemiec od 700 lat t. f. d totej aniżeli Nor- 
m andja należy do Francji. W prawdzie Gór­
ny śląsk należał do Austrjd był jednak ode­
brany przez Fryderyka, ale i w tym wypadku 
Górny Sask był aienweckim w ciągu 700 lat, 
t. i. dłużej aniżeli Alzacja i (Lotaryngia byte 
prowincją francuską zanim nostate od-ebrana 
Franci: w r. 1871. Na ogólną liczbę ludności
5.200.000 ludności, Gómy Śląsk liczy tylko
1.200.000 Polaków. Te^ytoir.ńum plebiscyi-cw© 
stanowi jedynie część Śląska, a -nawet ma tym 
terenie glosowanie w d iru  2 0  .marca wykaza­
ło większość niemiecką w atosunika de pol­
skiej jak 7 — do A

Opierając, eię na powyższych wywodadh 
prenijer angielski proponuje, atby rzeczo­
znawcy otrzymali nowe imstnuikcj© oparte na 
następujących pod stewach: 1) Każdy głos
będzie rozjcatrywany jedyni© z punlktu widze­
nia wartości własnej. Nie można dopuścić, 
aby głos chłopa ważył więcej aniżeli głos n> 
bobndlce ani by obszar przemysłowy uważany 
był sa wytwór satucamy, 2) jednostki prze­
mysłowe. które wypowiedziały się na korzyść 
Niemiec dworna głosaimrt przeciw jednemu po­
winny bvć -przyznane Niemcom. Obszary sty­
kając® się z Zagłębiem przemysłowym b^dą 
musiały być poddane dokładloeimu cbadanau 
calem stwierdzenia1 w j|ak;m stopniu tmogą 
być zwlą-zane z tymże Zagłębi-ean. Lloyd 
Ge<>rga pojmuje w zupełności cemę, jaką przy­
wiązuj© Francja dó własnego bezpieczeństwa: 
widział on dwa razy Francję pod obcym naja­
zdem. Argument ten zaważy w znacznym 
stopniu na zapatrywaniach franousldrh. AT© 
Francja zajmując obecne stanowisko w sto­
sunku do zagódńierAa Górnego Śląska, ni® 
czyni nic ooby mogło ją, zalbezpleczyć, prze­
ciwnie pazysparza sobie nfeibezpteczedstw. W 
ostatniej wojnie Francję uratowała; zssadii 
sprawiedliwości, słuszna sprawa o którą wal­
czyła i która zgromadziła oiboto jej sztandaru 
narody całego świata Dlatego też świat ste­
nt® zawsze przy Jej iboikrr ilekroć Franej* bę­
dzie niesłusznie mapadnięta. Ale żadien na­
ród. a  w tem  Wielka' Brytan ja. nie zgodzi się 
na wciągnięci© to wojnę, która Jej zdanie® 
byłaby wywołam' przez fakt, 4e jedno B 
'państw sprzymierronycih w chwili tryumfu na­
dużyło swej «3y lub popełndto niesprawted®- 
wość. Francja byłzi© bezpieczna dopóty, do­
póki będzi© mogła powiedzieć, te  będąc «8- 
ną używała: tej siły zgodnie z zasadami spr*- 
wiedliwoścl.
BONOKI 0  TRUDNOŚCI POROZUMIENIA.

P a tr i  10 sdenpnia,
<E- E ). Po wytsłualMHiiu te® trancuwtiej

i augdelskSej prem ier włoski, Boncwni, oówfad'- 
ozył, M wierzy w możtowiość p^rooramimia. W 
tem sam sposób wyraził sę piraedstaiwciel Japą- 
njo. wioehnahia Ishl’i.

d r u g ie  p o s ie d z e n ie .
Paayf,, 10 *(erpnla.

(P. A. T.). (Havais). Na dzisiejeżem po- 
eiedzeniu Rady Najwyższej gem, Le Ronid 
ptrzeanawlał aa komiecan eścdą wysłania posił­
ków na G. Śląsk, aby zapobiedz iwzrucbooi 
pizy proklamowaniu decyzji (Rady Najwy*- 
szej, gdyż ludnnić Górnego Śląska ul® jw t 
rozbrojona, wobe® czego Polacy i Niemcy mo­
gliby w dlanym razie zgromadzić 100,000 indai 
gotowych do watki.

Sir Stuart zamączył, to  wydani® pośBb 
ków nl© Jest kanleom®.

Przyznaj© om, te  ludność Górnego Śłąate* 
n ie  jest rozbrojona, będzie się Jednak aedho* 
wywoła spokojni®, o fl® żywtoły polski® ni® 
wywołają niepokojo.

De Marlml wyrpowtefrtaf «ię ta szybMwn 
roziwiązamtem sprawy i za przyznaniem 'P o l­
sce i Niemcom terytorjów', które należą Eię 
tym państwom.

PROPOZYCJE LLOYD GEORGE*A
P*rr4, 10 aterprate

(B. BLb Wedfog W3 zfcłtżoojch do rate. gpr. 
iagr. wtotomoćcl zauitoracame w pmoto wieosr-
ne} o ifwoipoaycjach poesyudooTdh prasa Uoyd ta ©  
g©*a nie są ścisłe. Na jwapoayeję Lioyd G©ocga*a 
rada najwyśaza przyjęła nastęiprajfoą urihweff1 1  
uwagi o* trurtoodd wynlkająo© z aytuaejt w toękł 
środkowej Oóroego Aląrfra, aaam«j pod m*wą w 
kręgu praemystowego, gdeńe gminy podimtejskf© 
1 więjsiri® dały większość gtaeów na m ea Potod 
oraz a uwa^l wa fcooieaznróć rozważenia tej aątua- 
cji ze ataaowSsfca easad tralctaću weraalsCdego, n r  
da najwyższa wzywa kamisję rzeesosnawtoto, 
wzntecniofflą praez udxial wysoJdch LwimSsauąf 
państw aprayoiteraoTiych o* Górnym Śląsku, alby 
pnjedisfcaWiH w tej sprawie ńpiawozdtunie wyfleamo- 
jąoe, Jakie gmany ze względów etomomtonji* h* 
geografioasnych nie mogą być odideione od tolał- 
kich gmin mfejstich. Ęprarauisdanie to winno v&w- 
nlef wykazać, jakie lin je kolejowe są meatoędo© 
dła iycia handlowego f prawidłowego rooweju wył. 
wymleatonego okra-a.

Kwem.
Sytuacja obeąaa w ruchu zawodowym

wejdzie pod obrady Zarządu Głównego Gem. 
Konf. Pracy i zoetamie tam wszechstronni® 
ebadiama i oświetloo*.

puszczono emigrantów. Z punktu widzenia 
| etnograficznego tdępioddbina KtoiecdSńć, aby 
1 gło« emigraota tndał tg samą waga 00 głos
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Nt podatewfe tego wniósku eksperci n*poaę- 
li pracę. Nairady icih trwały praea ca$y ■wieczór 
wtorkowy i trwać będą jeszcze w środę rano. Po­
nowne zbadanie zagadnienia pozwoli radzie n&j- 
wyśireej roww*4yć raz jeszcze kwestię ewentualne­
go podziału okręgu przemysłowego.

Sprawa ta rozważana będzie iprzea radę naj­
wyższa prawdopodobnie jeszcze dziś.

Według uałormacji kół politycznych just tam 
fakt, ie komlajl rzeczoznawców polecono nowe ba­
dania wskazuje, ie .postulat angielski uważany do­
tąd aa dogmat eo do niepodzielności trójkąta prze­
mysłowego Bytom — Katowice — Gliwice nie jest 
jud podtrzymywany z taką bezwzgl ędnością, jak 
4otyohcza*.

MOŻLIWOŚĆ KOMPROMISU.
Paryż, 10 sierpnia.

(Ł  E.). W 'kołach zbliżanych do mdffii- 
?-terjxrm ąprww zagraniiozaywh parnuje praeko- 
nanie, ie  kompromis będzie mógł być osią­
gnięty, dhocdaż dotyahc»a3 to nie nastajpiło. 
W kolach łych zaprzeczają wiadomościom, 
podanym w wydaniu paryslrita „New York 
Herald01 z dnia 9 b m., stwuendnająicym, że gra­
nica polsko-niemiecka na G, Śląsku aostala 
jjtż wytknięta*,

Londyn, 10 sierpnia.
P. A. T. Wedtog nadchtodząCToh wiado- j 

mojSci, angielska zasada niepodzielności prze­
mysłowego akręgu miała zostać w poufnej 
rozmowie Lloyd George'a z Briandem porzu- 
oo-ma, a ipotdzdal uznany za konieczny.
NADA NAJWYŻSZA A POŚREDNICTWO.

Paryż, 10 sierpnia.
jP. A, T. (Hava®). Radia Najwyższa przy­

jęła rezolucję, która stwierdza, że dqptaszcaa- 
jąe w zasadzie możliwość 'zaofiarowanego po­
średnictwa w sprawie G Śląska, rządy ipcalstw 
apavymiierzoTiych utwsużaiją, «& udo nadesda 
jwacme chwila, aby pośrednictwo takie mogło 
dać odpowiednie reaultaty.
RAPORT KOMISJI RZECZOZNAWCÓW.

Paryż, 10 sierpnia.
(PAT.). (Havas). Rzeczoznawcy państw 

sprzymierzonych oraz wysocy komisarze 
odbyli posiedzenia dziś rano i po południu 
celem ustalenia kompromisowego rozwią­
zania sprawy podziału górnośląskiego za­
głębia przemysłowego. Prace miały prze­
bieg pomyślny.

Raport został wieczorem przedstawio­
ny poszczególnym delegacjom. Bodzio on 
omawiany na jutrzejszem posiedzeniu
Rady.

Ha G i n
BOJÓWKI NIEMIECKU! NAPADAJĄ NA 

ANGLIKÓW.
Bytom, 9 sierpnia.

IP. A .T . W niedzielę ipo południu przy­
szło do walki między niemiecką bojówką a 
wojskami angielskimi w Bodaniowicaoh, po  
wiecie Glewskim.
NAPAD NA PRZEDSTAWICIELA POLSKIEGO.

Bytom, 10 sierpnia.
(iP. A  T.). We wtorek (napadli Niemcy w Opo­

lu na hr. Grocholskiego, który uda! się tam z ,po- 
leeeaie władz potokach do Komisji międzygojus©- 
rura*.]. P. Grocholskiego uwolnili żołnierze ftnan- 
eracg. h liii nhtii

FOCH O OPERACJACH GREKÓW.
Paryż, 10 sierpnia.

(P. A. T.). Marszałek Foch, składając 
raport o operacjach na- wschodzie, ■wyraził 
wątpliwość w ostateczne powodzenie opera­
cji greckich. Potwierdził tę opmję sprawo- 
idawea pułkownik angielski.

NEUTRALNOŚĆ SPRZYMIERZONYCH.
Paryż, 10 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Rada Najwyższa 
postanowiła', że państwa sprzymierzone za­
chowują ścisłą neutralność w wojnie grecko- 
tureckiej. Powyższa decyzja nie odnosi się 
do wolności handlu prywatnego. Osoby pry­
watne będą miały prawo w dalszym ciągu do­
starczać Grekom i Turkom materiału wojen 
nego. Rada Najwyższa postanowiła poczynić 
wspólne kroki u obu stron walczących m spra­
wie zapewnienia wolności cieśnin.

I B?fidw M f n k f A .
„TRÓJPRZYMIERZE1 BAŁTYCKIE.

Gdańsk, 10 sierpnia.
(P. A. T.). „Uarraiger Neuesłe Nacihridh- 

ten“ ogłaszają wywiad swego korespondenta1 
w Rydze z łotewskim ministrem spr. zagir. w 
sprawie położenia 'politycznego na Łotwie i  w 
fcrajacfh bałtyckich.

Minister łotewski oświadczył między iin.:
„Stosunki w krajach nadbałtyckich kom­

plikują się przedewszystkiem dlatego, że Ło­
twa, Litwa i Estanja odgraniczone są od siebie 
kordłonanw poJitycznemi i gosoodarczemi. Je­
steśmy jednak obecnie <n!a najlepszej drodze 
do usunięcia trudności w nawiązaniu bliskiego 
wzajemnego kontaktu. Trójorzym i erze państw 
bałtyckich Łotwy, Litwy i Estonii zostało już 
aasiadnicDDo omówione. W grudniu r. b. odbę­
dą się w tej sprawie decydujące konferencję, 
po których zakończeniu znikną granice celne, 
dzielące obecnie Łotwę, Litwę i Eatonję. Nad­
zór graniicauy zostanie zniesiony, a komunrka- 
flja przez wszystkie trzy państwa (bałtyckie bę­
dzie zupełie swobodna- W stosunku do za­
granicy wspomniane Iray państwa bałtyckie

będą występować Jako irójprzymierze bałty*- 
kie, a wszystkie układy haodiliowe i politycz­
ne będą stosowane do wspólnych potrzeb. 
Wspólność interesów państw bałtyckich uła­
twi .poszczególnym państwom rozwiązanie po®- 
mai'tyc-h problemów politycznych.

Stosunki littewaka - ipaLiijto, naipręcme 
wskutek kwesitji wileńskiej, dadzą się niewąt­
pliwie uregulować, Łotwa ogłosiła w tej spra­
wie neutralność i będzie ją zacibowyiwtaia nar 
dal. o ile óbecna sytuacj® wojisktowa w Wilnie 
nie ulegnie zmianie.

W stosunku do Niemdeo trójlprzy mierze 
bałtyckie za jmie przyjazną postawę, ©dyż za­
równo pod względem paMihTiczn)ym, jak i gospo­
darczym jest w tesn mniteresowaaie Handel 
z Niemcami, dotąd mteznacany, 'Wzmoże się 
jednak z chwilą, gdy Łotwa stanie się napraw­
dę krajem tranzytowym do Rosji.

Stosunek Łotwy do  'Rosji układa s#ę po­
myślnie.

W końcu wspomniał mdnfeter o uteruzm- 
niu dotąd Łt/bwy de jure przez Stany Zjedno­
czone i .wyraził nadzieję, że z chwilą powsta­
nia trótpnzynweTOa bałtyckiego postawa Sta­
nów Zjednoczonych ulegnie emdanie.

Na wczorajsram posiedzenia sejmu gdań­
skiego odrzucono 09 głosami przeciwko 42 nagły 
wniosek socjalistów o natychmiastioiwe rozwiąza­
li is obecnego sejmu J rozpisanie nowych wybo­
rów.

—1 Międzjinaron(ówika «mist«rdamisika postano­
wiła zwołać do Paryża międzynarodową konferen­
cję, poświęconą sprawie głodu w Rosji.

— W zwtązku * przesileniom rządowe® król 
hiszpański upoważni! Maurę do uformowani* no­
wego gabinetu.

— Z ogólnej Ttafty 30 uwięzionych członków 
■partamenflb *nifeini*tów (Dat! Eireal) 88 eostało 
wypuszczonych na wohność, aby -tppgli wziąć udział 
w obradach tegoż parlamontu nad waronLami 
rządu angielskiego.

— Wloihy i Chiny zawiadomiły raąd m ery -  
kański, te  Bga.dzają się aa dfsied 11 listopada, jako 
datę otwarcia konferencji w TVaBzyugtoojto.

Ruch robotniczy.
i im prą
Warsza wski Okręgowy Komitet Robot­

niczy wzywą wszystkich byłych człcfcków 
bojowej organizacji P. P. S. — którzy brali 
czynny udział w dniu 15 sierpnia 190G r.— 
do lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 56. 
na d. 12 sierpnia r. b. o godz 6 wiecz. w 
sprawie zorganizowania odczytu p. t. 
,Krwawa Środa“. I

Egaekntywa 0. K. B. W piątek, da. 12 b. m. 
o godz. 5 pą>. odibędzia się posiedzenie egizekuty- 
wy w lokalu 0. K. R. (AJ. Jerozaliimlkie 50),

W arssaw jki Olnregowy Komi<et Bobetaicay P. 
P. S. ainiciistrym ■’wzywa towarzyszy de *wT6n«sJe 
list 1 tebrauych aa aie pi«u>ędiy aa atojlLUijąwth 
roihotników iw lx>:izń,

D*i«!niea Jerozolima. Do* o godz. 7 wieca. 
odihędń® się iposiedE«nie Komitetu dŁeJiaiwwcjgn 
w lokalu przy ul. Ghicdncj Nr. 41.

Tramwajowa *rg. P. P. S. Dziś o godz. 6 w.
wr lokalu 0. K. R. (Al bjroaoliimskie 56) OKlIbędzie 
się posiedzenie Komifclu tramiwajowej org. P. P. 
S. 0  goida. 7 wiecŁ ogólne ztbraiuóe czikuuków.

Kolejowa org. P. P. S. Dziś o gnda. 6 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu kolejowej org. 
P. t>. wBpóln e z mężami zamfaoia, w loikaiLu O. K. 
R. (Al Jeroaollinslkia 56).

Mrielmea Praska. Dziś o godz. 6 witeras, odbę­
dzie się nadzwyczajne posiedzenie Komitetu dtciei- 
n.cowtgo, iw ioikaiu przy u l  Brukoiwoj Nr. 29.

Dzielnica Mokotów. W piątek, dn. 12 b. m. 
o godz. 5 yip. oicSbędzie się posiedzenie (Komitatu 
dzielna C'OwegK), w lokalu przy u l  Bagatela 12a.

Dzielnica Nowa Brudno. W piątek, din, 12 ł». 
m1. o godz. 4 m. 80 odibędzie się ogólne zefbranie 
członków dzieladcy, w lokalu porzy ul. Okniddej 16.

W SPRAWIE DZISIEJSZEGO STRAJKU 
METALOWCÓW.

Z powodu niezaradności Rządu i tolerowani* 
przezeń paskarstwa wszelkiej kategorji, które w 
ostatnich niiesiącach tortmalme ezoJeje — i * tego. 
powodu ceny na najniezbędniejsze produkty, po­
trzebne do codziennego życia, wzrosły do zastrasza­
jących rozmaito w—robotnicy przemysłu metalowe­
go zmuszeni .byli zażądać od faTwykaintów przyzna­
nia ini pod.wyżki pite, w przybliżeniu do wzrostu 
cec. Lecz frJbrykamci w piraemyślę metalowym, wy- 
dhodząo z  tego założenia, że arai na jotę nie są lep­
si od innych paakarzy w  fcraju, odmówili epeł- 
nifenia 'miini.taaJinydh żądań robotniczych.

Róbotnicy chcąc polcazcć caleinu 6pollec7.ed* 
stwio, iż .rozumieją obecne powożenie kraju, próbo­
wali w przeciągu całego miesiąca wwystkiemi ro*- 
porządzalnymii środluairi iwytlómirczyć pp. fcstory- 
kamtcim, że podwyżka z (powodu drożyzny jest ko- 
niecanośeią nienbędną do umoe’mv-ienia i'm pracy, 
ale fabrytkauci .powiedzieli sobie: oo nas mogą ob­
chodzić potrzeby ktosy pracującej, skoro oaim się 
dobrze dzieje i coraz nowe miljony ooEczędzamy na 
niedojadaniu i chodzef iu .bez koszul rodzin róbot- 
niczych! Po lO-dmiowym namyśle zastraszyli ro­
botników. te teżełi będą żądać chtób* (podwyżki), 
to fabryki zostaną zamknięto.

Ciekwww eo na to prowokację powte Rząd, a 
w szczególności p. Minastor Pracy i Op.ećti Spoieca- 
o*j?

Skute* taki: robotnicy, oburzeni do osrhibeca- 
oaśoj: ndieludsikiam postępoiwan.tojn pp. fabrykan­
tów. zażądali od swej orgaiailzacji zawodowej czyn- 
nej akcji praed/w fabcrykamitoffla i  od' dziś praystą- 
pil* do strajku.

Tema organizacja zawodowa, mężowie naiufa- 
nl« { dslegaci powinni czuwać, aby się nie dać 
■ikomn sprowokować w czasie etrajiku, gdyż strajk 
pawiimiem nozić chairakter poważny i spokojny.

Robotnik.

KONFERENCJA ^ROBOTNIKÓW' PRZEMYSŁU 
METALOWEGO.

Mem»rjał k«nfer«aeji.
W dnfta 7 aieąpaia r. b. rostata zwołana komłe- 

(Panoja praez Zarząd Główny Związku RabctmilŁów 
Braemysib Metalowego rt Polsce z pnaedstawicdeli 
delegatów robotniczych Hut mebuiliowydh w Poisoe, 
na którą przybyli: tow. tow. Kazek Wawrzyniec, 
setknetara okręgowy Zrw. Rob. Piraecm. Metol. s Bo  
snowca, Konaeo Szczepan, Huta Baulcow*, Osyżew 
ski Bartłomiej — Huta Katarzyna i Atflowtoe, Po- 
kesnk F raocisr.Pk — Zawiercie, Każmlerozak Jó- 
«>f — Hut* Handke, Dymek Ptotr — Huta „Jud. 
wiga1", Trzebinia, SzynneBaik Józef — Staraniiowi- 
ce i tow. Porębski Apolinary — pfflewodaiwący 
Zarządu Gł. Zw. Boh. Proem. Metoi

Praewodniczyi tow. Porębski A., sekretarae- 
wal tow. Józef Kaźmaerozak. Porządek dzienny 
obejmował pumkty kryzysu efconoaiiicaiego w Hu­
tach, sprawozdani* delegatów poaocaegókiycłi but, 
staaowislko ptrzemysvooi-oów i  Rządu w stosunku 
do kryzysu eikonomiccBiego w Hutach oraz ujedrno- 
da jnienie akcji i Lokautów w Zagłębiu Dąbcow- 
rtdem.

Po aprawoadliuntocfc, danydh prana delegatów 
i  zreferowaniu caŁolrenteltu kryzysu i stazuowe.ska 
klasy rclbotnlotoj, oros przemówieniu tow. Kai- , 
mie>rw*k*, który ująf sprawę kryzysu * puufctu 
widzenia elMinomlcssnego, jak również moSliwe no*- 
wiąaanie tej sprawy i po praemówiiemiu towarzy­
szy delegatów, przyjęto następujący momorjał, 
ąglosBony prze® tt. Kazka i Kaćmleraaba.

M m O RJAL
Zarząd Główny Związku Robotników Przemy­

słu Metalowego w Polsce powodowany kryxyuean 
w przemyśle 'metalowym, a naszego Lute w detale 
hutakeym, aa zwołanej konlereaiicjl dioia 7 sierp­
nia r. b. przy wspólodaiato pmLedBtewiciell robot­
ników wszystkich but w Poleoe, po aKczegótoWieni 
sprarwcxdondiu i oibasernoj dyskusji przyszedł Oo 
najzupełniejszego pnsekonaute, że ipoooray kryzys 
jest akcją, skierowaną przeciwko klasie robotniczej 
i jej dotychczasowym tdolbycwjm, która wywołać 
a»..wa s natury rzeczy m  strouy tejże praewiwakrję, 
uawtę.;(rtjw«m czego będą ostro utarci* 4 aiępożąybi- 
ne atraty apofeczne.

Cetsan uniknięcia tekowych przedkładamy Mi­
nister] urn 'Przomysśu i Handlu 1 Min Pracy t Opx~ 
ki Sposwaaaej nast<g[>ują«! dezydaraty:

1 Natvcfomwistowe przystąpienie <lo Btiikwa<lo- 
wanla kryzysu ekonomi canego hut, przez okipewród- 
n:e zatjtospwainie środków roząwządzaduryoh, a koń­
czących się a* Zarządach przymusowych I upadatr 
wowietiau hut.

■M:ędzy tem praett:
a) (M. P. i  H. w jwroraimieiniki « Mifc. Skańbu 

'poczynił najdalej idące kroki, celem spotęgoiwisiiia
kredytu buten i wytwórniom dla utrzymania pro­
dukcji 3 udoskonalenia teobnicmiogo tychtśe.

b) M. P. i H. ułatwi 'Zarządom Hut najkrótszą 
dirogą aaibycie potrzebnych do produlrejl surow-

azezegóLnie koksu, zaś wyda ipolecerde tym­
że zatrirtintenia pracowmilków w czasie pirzejścio- 
wym przy robotach reCtoinsfcnjikcj}, reparacji 1 1 p. 
celem uniflcmięcia bezrobocia.

o) AL P. i II. wyda natyctoiaslowe Barządze- 
ato. by wssedikJe potradbine maszyny, przybory I 
przyrządy do potrzeb proclufccj: uania.-wi«ioe i wy­
konywane były w Państwie Polakiem bes wzglę­
du ua .ptrayDoleżność pafłatwuwą fcapJtełu zslkfado- 
wego danego ipraedisiębiorstnyw, o He zakłady wy- 
twarai'jace dany artykuł istnieją.

2. M. P. i H. w porozwniwiiu z Min. Pracy i O- 
,piekl Społecznej powoła do żyda Radą Hut. zSoao- 
ną z: 1 przedstawiciela Przemysłu i  Handlu, 3 
praedst. praeunystowców, 4 praedist. noiljotników 
pod przewodnictwem iMimfeterjism 'Pracy i Opielri' 
SpofecOTiei. ratom regjiłowanda żywotnych potrzeb 
tegoż .przemysłu. J

3. M. P. i  H. ,w poroztrmlenSu a Mitu. Spraw Za- 
granfemych (poczyna jaknajryi-blel starania o do- 
prowadzenne konwencji handlowej z sąsiedniemu 
inarodatnł do poayty wnych dla państwa polskiego 
lecsultotów.

.Przywiązując do powy ższych wlelikie smacze- 
■nie dla dobra społecznego, w ezraęgótocści dla 
klasy pracującej, dwmagr.my się od .Min. P. f H. i 
Minx. Pracy i Opieki Społecznej wzięcia tekowych 
ipod rozwagę i  w .jalcmijkn-ótszym czasie udzielenia 
nam eadawalmdającej odpowiedzi.

Za 'Zarząd Główmy: (—) Wawrayniec Kazek. 
( _ )  Apolinary Porębski.

Delegaci robotników hut: (—i) J. Kaźmierczak. 
( _ )  S. Korzec. (—) B. Ozyżrowdd. (—) F, Pola­
czek- (—) P. Dymek. (—) J. Szymczyk.

Na delegatów do Mćnfeterjum 'PraemysJu i 
Handlu oraz (Mim Piracy i Opieki Spolecninej, w ce­
lu rifcżeuia wytaej .wymiiemioneigo memorjahi wyzna­
czono tt. Kazka, Każmłerczaka, ’Korca i Dymka.

(po zapoznaniu «ię ze sprawą lokautu w Zagłę­
biu i omówieniu ujedmwtajiiiienia akcji w przed- 
aiębiorstwach, konferencję zaimilctuięto o godzinie 
8 wieczorem.

.Delegacja w dniu 8 sierpnia r. b. złożyła Me­
moriały Mimigtrowi Przemyślu i Handlu, a wobec 
nieobecności Ministn-a 'Pracy i Opieki Społecznej, 
złożono Głównemu Inspektorowi Pracy. p. Klotto- 
wi. otrzymując przyrzeczenie, iż Rząd weźmie me-

inorjtó poważnie pod w ag ę  i detoty TdnUrlrti
starań w ktenumku albeaptocoento robota&Aw «d 
bearolbooia.

Oczekujemy, eo bę<M«?

IV Zjazd Zjedaoeseaia Związków Dr.i karskich
odibęrisie się dn. 14 atorpmia r. b. o goda. 10-ej rar 
no w dolnej sali Muzeaun Prawns. { Rolnictwa Krak. 
Praodtn. Nr. 06.

Orgawiżacje robotnicze, prragnąof! uoccwtotezyd 
na Zjezdzaa w charakterze gości, winny się ągtosaś 
po karty wstępu do Sekretariatu Zjednoczenia «to. 
18 aierpniia od godz. 5 — 0 wiec*, pod ajetreasna: 
Zakłlaldy Graficzne Pracowników DmuUcaiskieh, Jto- 
wołipie 11.

Zw. Pr*e. Miejskich w PMsce (AL Jererołte- 
akie 50). Dziś, t. j. w cawartok pumlrtuaJcia •  ( .
654 P-P- w tokalu Zwią-cku ( AL JerorottuMOue M ), 
od.bęiizie się posiedzenie delegatów Zw. Rody Na- 
czelnej.

Tow®rzysxe delegaci prosuena są o pusktuałme 
i .bezwarunkowe przybycie oraz o *abmanie bo oo 
bą legitymacji delegata Zw. Rody Naeseliijąj, peoto- 
waś głosowanie odibywać się (będzie za leigftyaaazj*- 
m i

Sekre<«rjat Komisji CeDtraluej Zwiąekćw Za­
wodowy eh komunikuje, ie  jutro, doi* 12 siertp- 
aia r. b. o *godz. 0 po pel. w lokalu Komisji Cen­
tralnej, Świętokrzyska 13, odbędzie się wąpókM 
posiedzenie Rady Związków Zawodowych i Komi­
tetu Wyborczego Kas Chorych.

Baczność tow. piekarze! W sobotę, dnia 13-go 
sierpnia o gedz. S-tej wieczorem w lokalu Datełnócy 
^enuzoliima- , ul. dhlodina Nr. 41 odbędzie «dę Wal­
ne Zebranie Kola Piekarzy p . P. S. w  spnrwłe 
bardzo ważnej.

Uprasza się o punktualne i  łieeaiie praybycto. 
Baetnaić tow pick arie! Zarząd Znr. Z*V. 

Ro<b. Praent Spożywczego, Sekcji Pickawy, Bswtoc 
darnią Sz. Towarzyszy, at wodnie zebranie ertemków 
Sekcji (Piekarzy odbędrae się dni* 16 merpid* ł  h. 
o godz. 10 rano w salt dozorców tom m ę d i. Lem> 
co 40.

Porządek dzfeaay wałniego zebrania: 1. Spra» 
woateiiie % dniała laośeŁ 2. Wybór aowogo Zsuną  
Au. A Wolne wni<*4kt

Uwaga; Prawo w*tępo aa aeftnsinle mają esłast- 
irowie posdsdaiący legityraaic^fl Związku Spożyw- 
cssego, Sekcji Piekarzy.

Prosiimy Se. Towarzyszy o JalamjEcaetajjwe t 
•punktiiRilne przybycie.

Z fabryk wejsk"wyeh. Komisja Międtoyuw. fa­
bryk wojak, zwołuje zebranie delegatów i mężów 
zaiifania na gmla. 7 wieczór d ń i, ów* l i  tś tr  
pnto. Sprawy wnłne.

Ksmfaja KaUnraine-OćwUtAww pray Ew. Zaw. 
Pcaeewa. Elekirowui W aru. w d-afiu 14 b. m. urną- 
dz* wydocakę do 'Pi Ta wy. Wyjazd o gada. ft#vf aa 
s t  kolejka Gtoiccilcied Bilety do Mbycńa w Zwtąo  
ka iZamoctowyzn, PciksaJ Id i n* feolejb* w duto 
wyjaadu. Cen* M ętu  w obie strony IfiO * ń . ht> 
fet o* miejscu obficie zaopatrzony.

5 ł s s f  K f t d n l t ó f .
Nadużycia w Idato „Opisk*"

Szumnie reklamujące się praaduuębimwllwo to- 
■iwanatograficzue „Opieka" w gmachu „.CołeewwE* 
m>«'lo ra sadanie wspomagać iawalidów, sra* 1 4  
rodziny.

W tym t r i  oclu de wwpótpracy w dtairsktonw 
bileterów wyzuaraouo edonkówi Związku Lowaii-
dów,

Praedwtewicielem ż .todnoeftefento apitokuauim 
pracujących w kinie wydelegowany został przss 
Sekcję Opieki mad iniwaliklaima (Ekapcdytur* Genw-
ratek) ,p. Llipfiiki, .uirtęduilk państwowy — otoecnis 
dyrektor ad.iiwutotracyjiuy Ma* „OpiekaY Dalsial- 
nu.ść tego (pana należy opisać, gdyż, łaatlast falk- 
tycamae potiuagać iaiwaflidoan, p. Lipńd wyzyskuje 
pracę, ptecąc 'im połowę tego, co bileterzy zwiącko- 
wi poibitrają w inny oh kiinematagrofach.

Trapieni straszną drażyatją 'biicżeray ■wrócili
się do kierowników tegoż km*, wapóLaików p. l i p  
oktejo, z prośbą o i>cdwyżkę, którą otrzymali — p, 
Lipski uważał za atoocwne nie wypłacać udstołonej 
IxxL-wyjJa, grożąc inwalidom natychmiastowe® wy. 
rauceniem ma bruk.

Następnie deputaty od lutego a nsewiiadomyial* 
przyczyn nie są praoowmikom wręcasoe.

Nie mając widoków poprawy swego bytu in­
walidzi zwrócili się do Komisji Rewizyjnej przy 
Sejmie Ustatwodawczyin. Komisja wyświetlił* aętr*- 
\vę kin®, poiwieidiająo, 4® kiiao jest ipraeidaiębtor- 
stwem prywabnem i zaibrouiła użyiwanfi* oapiau w 
ogłoszeniach „aa dochód iw wal idów".

Zdatealo się, ie  p. L. będzie uważał a* sKurowu* 
iwdać stię do dymtoji ae steoowiaik* obrońcy praw in- 
^ąKdÓw, ale chęć ciągnjęni* zysku dl* adebte pod 
przykrywką Związku, uwydatnił* się w następują­
cym fakcie: p. Lipski zara^ apraedawań ulgowe (bi­
lety dla żołnierzy po 50 marek, które magistrat 
m. st. Wairszawy dawał fceapSatoto dto iowoialdńrw 
i ich rodzki. W nledałedę, da. 80 lipo* r. b. kontro. 
tor - Inwalida spostrzegł całą machinację: sawtładw

pelnSącego ołirżbę posteanmko wego (Policji Psń- 
slwowej VI Komis. Nr. 205, który spisał odpowied­
ni protokul dla wyświetlenia ąprowy. iPnotoflnrf 
w-ręcrono Wydziałowi Jtodatkoweima na *t. War­
szawy.

Cichym wspóhaBdem preedslębiorsów* j«*t
przyjaciel p. Lipskiego, dT. GagaWk, który w Zwłąa- 
ku Inwalidów ndefrau dowal plemStąd** ełenków 
Związku na zaikup kartofli.

Nakim.ienlć należy, te  dzteJatewiSć p. Upafitóegs 
dwukrototo była opisana w ^Etobofcniflou", jak* 
szkodnika społecznego.

Zwracamy się z apelem do mtarodajnych wheds 
o zwrócenie uwagi na działalność p. Lipskiego.

Z* inwalidów kłna „Opieka*-
WoNtcwiH P u r d

I
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W y d z i a ł  Z a o p a t r y w a n i a
M a g i s t r a t u  t n .  s t a ł .  I t f s p s z s t ą f y ,

Podaje do wiadomości pp. Administratorów i Rządców domów, iż k a ^ t y  c& sk ro -  
Mfe d l a  l u d n o ś c i  n a  o k n e s  12?  w y d a w a n o  b ę d ą  w okręgowych biurach 
podziału Kart w  s o b o t ę  t . j .  13 b .  m .  od godz. 8 i pół do 2 i pół oraz od 4 i pół 
®o 9 i pó ł wieczorem.

Karty za m iesiąc maj winny być zachowane.

podaje do wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Roz­
jemczej z dn. 21 stycznia r. b., zgodnie z Ustawą z dn. 10 lipca 1920 r. 
(Dziennik Ustaw Nr. 70 poz. 466), ceny na prąd elektryczny zużywany 
w  s ie r p n iu  r. b. (a więc W rachunkach, które będą wystawione we wrześ­
niu r. b.) ustalone zostały jak następuję:

Cena 1 kwg. do oświetlenia Mk, 76.70 
„ „ „ „ motorów „ 36.40

U w aga. Od powyższych cen udzielane będą przewidziane w umowie kon­
cesyjnej rabaty (od 2l/j — do 40£).

Siata oplata od zgłoszonej mocy:

do V* kw. Mk. 97.60 do 10 kw. Mk. 671-70
n ‘/z f> „ 177.80 15 »» 99 899.—
•• 1 >9 „ 266.80 1) 20 99 99 1343.30
u 2Va „ 353.60 99 25 99 99 J975.50
M 5 I I „ 454.30 99 30 >9 V 2252.-

Z prowincji
Augustów.

(Korespondencja własna),
R*Vwydr»«me r**Xcj». — Spraw* K. Piotrowskiego.

Nigdzie u lew  reafccQI i efetaioty ni* daje 
tak cdcasuwae jak a* prawkucoi. KoJ'toerja i kler 
*ł%daą mepodzietoie. Włada* ulegają potędase tej 
Owili, a  cgól duch* ei»ę jej.

Biada temu, kto się » nią otsmfiela wsaitayć. „Oj- 
®ow$e Narodu" odsądzą go wnet od ci ci i  m ary, o- 
?kwŁą aa wroga (Polski, aa ,jhoiliS06wika". W poło­
żeniu takiego „zdrajcy sjprawy narodowej" znalazł 
*ię p. Piotrowski, tn^esZkamieo Augustowa, ziemi 
Suwalskiej.

Koasumty Piotrowski przybył do Augustowa 
* Matopdtilti. a źorną i  trojgiem dzieci z początkiem 
roku szk. 1919 — 1920 ua stanowisko kierownika 7 
ki. szkoły powszechnej.

<Na stanowisku tern dal się poznać, jako do­
bry organizator i wytrwały pracownik, a praede- 
wszystkiem jako człowiek o beawąglednej idcaciwo- 
*ci i  dobry obywatel kraju. To toż zyskał sobie 
Uznanie ©góhi miejscowego nauiczyctelisfcwa. Jedy­
ny w tam wyjątek stanowili: ksiądz Gogas, iitwim 
Prefdfct szkoły J p. Leon Wisniewski, .nauczyciel 
miejscowy, przewodniczący „Ogniska*- augustow­
skiego. Za dn toh wrogiego do p. (Piotrowskiego' 
stosunku .poczytywać twl-ety co następuje:

Ka. Dogasa i p. Wiśniewskiego zMiżyt do eio- 
łśto jeb stosunek do pań Pysetewskkih (matki i có- 
Jmfcf): pierwszego jako eofdzicminego gościa i .1wytrwa*- 
lego opiekuna donno p. 'PysEkowetoiej {msfliki). dru­
giego. jako narzeczonego — a dziś mięża — jednej 
■ córek. Zjednoczenie zaś ich we wspólnej uiena- 
Wtści do Piotrowskiego pochodzi stąd, że pierwsze- 
to . jako nte/dpowiediiiego ma prefekta, tbo kiepska 
władającego ja k ie m  polskim, (Piotrowaki pragnął 
•Mftgńń przez księdza Polaka, drugiego zaś krytyko­
wał za. aieibatfe i nieumiejętne przewodakzcnie 
W Ognisku".

W rezultacie obydwaj Stali się wrogami Pio­
trowskiego. Ks. Go spas w rozmowie poutmej z dr. 
Kakinowską wypowiedział się, ®e (Piotrowskiego 
musi wysadzić.

Do tych wrogów przybyto wkrótce więcej. Z 
inicjatywy Plotnoiwisiriego powstato w Augustowie 
beapoijredaio przed inwazją bolszewicką Towarzy­
stwo Czytelni Publicznej. Na posiedzeniach orga­
nizacyjnych Piotrowski obstawaj z® tern, aby w 
czyte&ui były pisma różnych kierunków politycz­
nych, a poparli go delegaci wazystkildb organizacji 
nńejgcowyeii: Kółka Rolniczego, Zw. Rob. 3‘oltJc, 
Z-w Ro.b" Cbraeśfc., KM m-łottrótóy we**, i  
straży ogmiO'Wtej ochoto., ogniska nauczycieMdcigp, 
Resursy urzędniczej, (Samorządu. Niestetv, grupa 
ńieapeibomocmioE ych osób, przybyto wwowolnie 
°* jeidno z zebrań — jalc to: k». kan. NowSdld. dr. 
bowiatowy, Jaworowski, apteikarz Stamikiew?cz, 
•ekr. Kom. odszkod., Dudu-Dziewierz, anap. szkol- 
ny, StotMewicz i iirmi, iijcznde z notariuszem, Smio- 
beństeiini — postanowiła db wprowadzemis w czyn 
Uchwały nie dopuścić. 'Przybysza M/żądali, by w 
®yteM były tylko pisma prawicowe. 'Pan Pitoifcroiw* 
ski, który przewodniczył aebranrii, dal im taką od­
prawę, że nie uzyskawszy poparcia delegatów, de­
monstracyjnie opuścili obrady, głoszą; później, i* 
Pomiatająca czytelnia będzie aoojalu?tyczffia.

Towarzystwo ostateraróa zarganiBowaito sfes, 
ale Piotrowskiemu przybyto sporo nowych wrogów, 
wrogów zaciętych i bezwzględnych. PssBsóaij są oni, 
wszyscy niemal, oskarżydelr.mipimtrofwsildegci.

Oskarżonemu o wspókŁskłan-ie z bolazewi'ka­
mi wytoczono sprawę#sądową, rarządwając prewen- 
CTOny areszt.

Caia .wyżej pxze'dstawjena kbka uraibia teraz 
łttwsa aadu. staraiac uo  wipoić wrzekenanie. że ma

się fiu do czynienia z istotnym „botezewiikiem'". 
Sąd stosuje ja&naj'Surowsze środki zapobiegawcze, 
chociaż cni Piotrowski ioie jest bolscsewifciem, ani 
teś sami oskarżyciele nie wierzą w to, ©o 'mówią. 
Pewne® się staje, io „'patritKa" pwi użyją wsaei- 
Idch środków, byle zniszczyć (Ptotrorwiakiwgo,

Fakty uatórniiast stwierdzają „prawom yfliiość" 
Piotrowskiego, lojalność jego względem państwa 
polskiego, oraz patajolyczny dhanakter jego daiialal- 
ności. Tak więc:

1) ibęląc zast. prze-w. „Ognisk* mau'czycietokae- 
g o ‘ w nieobecnotsci przew., 'Wiśniewskiego, ł*iot- 
Twwski odczyta1} wobec mauczycieilatiwa, zebranego 
m  kursie wakacyjnym, odezwę Rady Obrony Pań­
stwa, gorąco wzyw-ając, at>y oddało się do dyspo­
zycji władz wojskowych i sam, jakkolwiek wyczer­
pany długą i ciężką chorobą (tyfus ptamiBty i  za­
palenie płuc) poprowadził je do miejscowego ofi­
cera ewidencyjnego;

2) poprzednio jeszcze Piotrowski wzywał nau- 
czycdelsŁwo do agitacji za wstępowaniem do .woj­
ska i skradaniem ofiar na potrzeby armji;

3) pomimo zasadniczej niezdolności do służby 
wojskowej, pomimo -wyczerpania niedawmą choiro- 
bą, Piotrowski wstępuje jako ochotnik do miejsco­
wego baonu j za jmuje stanowisko w Urzędzie kwa­
terunkowym. Wskutek jfiduak okólnika, władz woj- 
ftk.ow.vch o zwolnieniu urzęctniików państw., pełnią­
cych fuuikoie pcimocuk'ze w wio jaku, eo«tał wkrót­
ce Lwolniouy e armji.

4) gdy urzędy i  urzędnicy ewaJruawaly się wva. 
hec zbliżającego się najazdu rosyjskiego, Piolrctw- 
aki dołtlfcjdal wielokrotnie stairaió, by wyjechać wraz 
i  rodraną. .Stara,nia te ponoetaJy beaoiwoare: nie 
mógł dostać ipc«dWody, ani ze starostwa, ani od osób 
prywatnych- .Pozatem namowa nauczyciela, p. Ha­
lickiego, aby zoiStaS w Augusfciwie, geteie z wie­
lu powodów może być pożylecdiy, nie ‘była bea 
wpływu Ba Piotrowskiego. W czasie najazdu po­
niósł p. piotiroiwsiki straty matetrjalne w rzeczach, 
klóre mu Brabawuno; '

9) podczas rządów najezdmiezych w Augusto1 
wie Piotrowski wiedział o organizującej się par­
tyzantce i nietyJko od udźiatu nikogo nde odmawiał, 
ale ostrzega! partyzantów, by byli ostrofer.il;

8) Piotrowski % obserwacji ruchu wojsk boJ- 
ezewfcilŁch .wnioskowai o jego. słabości, o czerni eta- 
ra | się uświadomić znajomych, wobec których po­
wątpiewał również V prawdziwość kooiuuiniikatów 
bolszewicfciob o taijęcdu Warazawy;

7) Piotrowski brał czynny udział w rozbraja­
niu bolszewików i byl, (po ipomowneim zajęciu prze* 
nich Aulgustówa na liście (powstańców, których bol­
szewicy poszukiwali. Skrył się wtedy do kniej la­
sów augustowskich. Dom, w 'którym mieszkał 
Kotrow«iki, mieli bolszewicy spalić;

9) po najeździ©, na skutek oskarżenia (Piotrow­
skiego przez wrogów osobistych, był on badany 
przez defensywę (wojskową. Ta jednak żadnej wi­
ny w nim nie zn alazła ;

9) lojalność Pilctrowskiego stwierdza cafe nau- 
CTycielstwo z wyjątkiem p. Wiśniewskiego, iktóry 
objął po nim stanowisko kleroiwindka szkoły i fcrfey- 
ma * oalą endecką bandą i który, choć jest wojsko­
wym (.urzędnikiem wojsk, z armji no*y|s(kie|), nie- 
lylko do .wojaka nie wstąpi!, ale umówił: „Głupi 
pójdą, a  mądrzy zostaną" ;

10) ludność powiatu sugustowsfciego w dow-ód' 
zaufamia, wylynato p. Piotrowskiego na sekretarza 
Kółka Roduiczego, na cetonlca nadzw. (Kom. Rewi­
zyjnej Hurtowmi Augustowskiej, która to Komisja 
ma zbadać nadużycia popełnione w tej hurtowni 
podczas mrwazji przez p. ■ Pa sakowwkiego, referenta 
aprowizacyjnegio, profegowajnego p. starosty i całej 
eodec.ji';

Jl) Komisja do .badania posterKiweinia uraęd- 
ników państwowych y> czasie najazd!'.! nie kwestio­
nuj© lojalności ‘Piotrowskiego.;

125 miejflcowv sędzia śledczy po praeprowadze­

nia śSedKBw*. wystąpi s  wnioskiem dto pnoknrratxrrsi
•  umo'Tzecic sprawy ■ braku oedh przc&tępstwa.

Dziś jednak Wszystko •przysięgło sdę przeciw­
ko Piotrowskiemu ? przeciw całemu mauiczycieMwu, 
na które prowadzi nagankę cała .miejscowa endecja. 
Nietrodmio domyśleć się, że idzie tu o pozbycie się 
przeciwnika politycznego, wobec niedalekich wy­
borów do Sejmu. Reakcja liczy tu  na zupełne po­
wodami©, bo łączą ją bliski a stosuniki osobiste s 
przedstawicielami władzy. O te stosunki zabieg* 
zwłaszcza p. aptekarz, StankiewDcz, fo. ławnik sądu.

Dl* znających sprawę, zrozumiałe jest ni.eiprze- 
jedname stanowisko aądu otkręgonwga, iktóry zgod­
nie z intencjami p. Stankiewicza '(pamiętajmy, ie  
Piotrowski zbierał materiały dla masowego wystą­
pienia mieszkańców Augustowa przeciw Staukie- 
Yróaoiwi za oszustwa. Patrz „Robotnik" z 14 czerw­
ca r. b.) — zarządzi® bezwzględny areszt, jako śro­
dek prewenoyjny i przesiał Piotrowskiego do wię­
zienia suwalskiego, nie- sważając na petycję Kółka 
Rolniczego i Ogcisika Nauczycielakiego, ami też na 
treymiiljonietw* .poTęozcnie ze strony naucctydel- 
stw®.

Do cnego doprowadzi podobny stan rseasy, 
gdriio ludni* niew&mycii więzi' się, jako zbrodnkr 
rry?

IW taBdymbądŻ rasie d«t«fl 81 rferpoi*, na MA. 
ry wyznacrona jest .ąprawa Piotrowskiego, będzie
bardzo ipeuraającym dla całej ludności Anglistów* 
i  powlattuf^ttóra w sprawiedliwość przestaje już
wfensyć.

Slac zego 1 larana  
Czeska 26 J l t  poi.
Przytaczamy rozmowę naszego przedsta­
wiciela z panem Ministrem Przemysłu 
l Handlu Czecho słowacji przy jego bytno­

ści w Warszawie:
Z apytan ie! Jakie towary głównie prze­

mysł czeski może eksportować? 
O dpow iedź p. ministra: Kraj nasz wszyst­

ko może eksportować, co tylko za­
granica sobie życzy.

Z apytanie: Jest jednakże bardzo wiele 
towarów, które Czecho-Słowacja sa­
ma nie wyrabia?

O d p o w ied ź : ! te towary możemy do­
starczać, sprowadzając takowe z in­
nych krajów.

Zapytani©: W jakim stosunku stoi Wasz 
eksport do importu?

O dpow iedź i Eksport nasz przewyższa 
import, bowiem dokładamy wszelkich 
starań, ażeby nie stało się ze wzglę­
du na naszą walutę odwrotnie 

To są dowody, jak ważnym czynnikiem 
jest eksport dla faktycznego podniesienia 

waluty i dobrobytu kraju.
Celem podniesienia eksportu z Polski 
i udowodnienia nieufnym importerom za­
granicznym, że i Polska umie wytwarzać 
i stanąć do konkurencji, urządzamy w Gdań­
sku wystawę wzorów towarów, naoających 

się do eksportu.
Wszelkich bliższych informacji udziela na 
życzenie firma nasza. Pośrednicy wykluczeni.

P i a s t - W a r s z a w a
D o m  H a n d lo w o  -  P r z e m y s ło w y  

D łu g a  N r. 5 0 .

Adres telegraf. Piast-Warszawa.

KliiBSIIii B s i M z t j
W a r s z a w a ,  W s p ó l n a  1 7 .

iNaMadem K sięgam i Robotniczej ukarały 
się w druku:

D r. H. Dtomand. Rządowa polityka gospo­
darcza. Cena 40 mk.
\  Próba odbudowy n^ędzyn. organizacji *o- 
ejallętyczatej (materjaly i dokumenty). Cena 
40 m i.

St. POsner. O jedinloiści pajtjd. Ceina 6 mik.
TRZ^jlALOTEIUAPANSTWOWA.

Czwarta klasa. — Pierwszy dzień.
Główne wygrane:

Mk. 150,000 nr. 59569.
Mk, 50,000 nr. 45498.
Mk. 25,000 nr. 171831.
Mk. 20,000 iu-ry: 3046, 57754, 65801,
Mk. 15,000 m-ry: 34366, 37034, 09082, 60207.
Mk. 10,000 n-ry: 5029, 23593, 82998, 51277, 

, 53371, 7S502.
Drugi dzień. — Główne wygrane,

Mk. 300,000 nr. 14494.
Mk. 80,000 nr. 37890.
Mk 25,000 nr. 464®.
Mk. 20.000 nr. 67268.
Mk. 15,000 n-ry: 6486 8S89.
Mk. 10,000 n-ry: 853 24933.

ZiGis p i g o d a r c z s .
Notowania giełdy warszawskiej.

(Waluty i gotówka: dolary St. Z'«łnocronych 
(tran®aikcje) G035 — 2022)4, franki belgijhUdie (tran- 
nalkicja) 154,25 — 155 franibi t e n .  150—159 ł pół, 
marki miemiedkie '(tenaakcja) 25,55 — 25j60 — 
25,50.

Ruch na kolejach państwowych. Jfinisterfam
Eolei Żalaznych konwintkuj© cia'stęrpująoe dianie aa 
kwarta! J JS21 r., dotyczące ruchu na aieed (koleś 
państwowych: Ogólna długość eksptostacyjma 1'iinji 
kolejowych wynosiła 15,07<8 'Km. po poteąoeniu caś 
długości odedrków zamkniętych dla ruchu — 
14,993 blim. Przebieg pociągów ruchu osobowego 
wynosił 6,415,029 pociągo—kka, ruchu towatwww-

go — 5,606,018 pw .-k ina. Praeibtog iregonów w- 
•cbowych wynosił 162,550,185 oko—łatei,, twroro- 
wy«h ładownych — 301,569.471 osio - towarowych 
próżnych — 152,820,324 oeio—<klm. Prsehieg cię­
żaru pociągów (brutto) ruchu osobowego wynosił
1.442.740.000 tonmoi—klm„ ruchu toworowegs
3.283.368.000 W::r,o—kinu. Zafalowano na «ta- 
cjarh boJel polski cli 464,990 wagonów. Preyjęrto 
cd kolei Bagranictanych 218.630 wagonów ładow­
nych. Dane powyższe olbejmują 8 Dyrekcji ikole- 
jocvych, a mrlanowic'e: ‘Warsiwwśką, RadooMlką, 
Krakowską', Lwowską, Stanisławowslką, Poznań­
ską, Gdtńską i (Wileńską^

Towr. N auczycieEi S z k ó ł W yższych .
(Księgarnia pedagogiczno-naukowa). 

Warszawa, Nowy-Swiat 59. Tel. 223-65, 147-62 
1 115-47. Specjalność:

K sią żk i s z k o ln e  — K siążk i d y d a k ty czn e  
dia  n a u c z y c ie li  i s z k o ln e .

Skład główny Programów szkolnych I Innych wy­
dawnictw Ministerstwa W. R. I O, Ir.

Kronika.
STAN POGODY

(według danych Państw, iastybitu Meiteordof.).
Temperotiuira najwytaza wyaoHiła wewzrajj m 

Warszawie 22*3, cajniższ* 0*7 C. Ptreowżdyiwany 
przebieg pogody w dniu dHlsiejazym: wsr e t  »*-
ch.niiin.ea) a, ciepło, tu b *  wiatry z  ti«ru.ahó'W> poi- 
ludu; owych i pcilumowo-wisciiodnioh.

WęgieL Wydcal .Zaopatrywania podaje da
fwóadomoścd ogółu, i i  detolksai* Składy węgl* se- 
opwtraone są w drobny węgiel górnośląski, (który 
snoiHa nabywać za okaeaniieim- karty węglowej w 
ilościach do 10 pudów po oecie mik. 121.— o* pwf.

Mleko dla dzieci. Na stacjach mlecznych Ttowy- 
rayslwa Płzyjacodf Dzieci tuoalaijouiującycb pray po- 
w«.y prodiiiiktóiw dostarczanych praea Polslflo-Aine- 
•rykańsski: Komitat Pomocy Daocróm od kilru dni 
trwa strajk personelu i służby. PAKPD oto ebeąo 
pozbawiać dzieed środka odżywenego tak wielkiej 
wagi, jakim jest mleko, upoważnia .matki, potSad*- 
jące t. bw. bony b* porcje, do reaknowani* tako­
wych w jednej z  kuchem; Źytbi* 15, Greybowak* 
43. Tamka 87, SMdka 28. Zaokopcvwa 8, Grodroww 
nka 1/15, Brukowa 10, Jezuddca 6, Aleje UjaodiolW. 
akie 22.

Urząd mimkaniewy Do udziału w prazaoM 
komisji rekwiayryjnej prey uraędzde mń«szńcaii!X»-
wym, w  ektod k ó -^  .wchodziła dotąd o/bok repre­
zentantów izącu delegaci ewiązków właścicieli 
realmośm, lokatorów i innych postanowił Magistrali 
lUBupelamjęoo zaprosić 4 delegatów stowarzyRiecM* 
Kupców Połsfech, 4 delegatów Central. Rzemieśl­
niczego, 2 delegatów Zwieztou Kupców i  2 delega­
tów żydowskiego Staw. Rzemieślniczego.

Zmniejszenie ©fatów. Magistrat posLarowffl 
powołać komisję specjalną do spraw rexiuikojl j>ea> 
ecmeto mtejskiego w wszystkich działach gospodar­
ki miejski©; pod przewodnictwem 'Wiiceprenydeata 
dr. K. RjchlUUiuiego w składzie pp. A . Straeleo- 
kiego i J. Och rym owicia .

Ko ezej poległych w obronie "Warszawy, Sto­
warzyszeni* Weteranów 1863 r., dmd«ni*m którycS 
eostał ochrzczony mężnie walczący na połach Owo- 
wa pułk 236 oraz grono osób 'dobrej woli, czcząca 
pamięć B»halerów, postanowili uczcić nadchodzącą 
rocznicę przez oibchad w Osbotł©, tmaadzając Ba 
mogŁl© poległ ych, w diniu 14 .b. im. o godz. 11 t pói 
rano, na/boSOilsówio za dusze tana poległych za Ojcąy- 
tnę i woJjość współbraci. Uważl^ąc. że mogiły 
Tych, co oddali życie przy bczpotśredtoięj obrooła 
Warszawy będą drogi© uriesjuLa^xxini etóScy & no- 
Stan a zaobo'cian© w ich 'Wdmęcanoj pamięci, — wsy- 
wta się wszystkich do złożenia hołdu póleglyni 
przez wzćęcae udziału w stoliżasjącej się rarocavsto- 
ścS. w której uczestniczyiS będzie 'Prezydjuim Redy 
Miejskiej oraz Preaydjum Zarządu Miasta Wypad 
z Warszawy z dworoa WiileńskLego (d. PeterStxoB- 
dkiegol) do iprzystahtou Zielorika o godz. 755 hśb 
9,55 rano ; od przys. Zielonka do Ossowa poesosta- 
je jeszcze 3 wiorsty, pożądany jest wyjawi wtas- 
śniejszy.

Z PoDlieg* Tow. Krajomawczego. W  
głym tygodniu po 17 dniach pieszej podróży po­
wróciła do Warszawy wycieczka Polskiego Tow*- 
r zystwa Krajazmaiwcaego. iWyoieczka po jedmo- 
dmowym pobycie w Krakowie rozpoczęła sw\oją 
marszrutę z dorzeaa Olzy (Śląsk Gieszyńsdci) pras- 
szła jjasmo Wiilślańskie, Baraciej Góry, Kotlinę Zy. 
iwćecką, pasano Bafcteij Góry, skąd kierując d ę  a* 
Lipnicę 4 JabtoHkę przeszto część (Polskiej Orawy, 
następnie przez Mowy Targ, Czorsztyn i część Pol­
skiego Spiiźa, skierowała się w (Pieniny, gdzie t f  
piękna drogę przez wyłom Dunajca odbyła łoddar 
ani. O state i© trzy dnd wycieczka spędziła mc Ta­
trach. Uczestników wyciecdca Iczyla 15 osób, 
cefonków Polskiego Towarzystwa KrajioemaiwicBąga.

Kasa emerytalna pracownftćw fcomunalnyek,
Z Wcjatywy Związku urzędników sejmikowych 
eostala a»rgani*awana fc.nsa omrytalma'. Instytucja 
ta powstała na skutek eiitaej potrzeby Bzwrofcidb 
rzesŁ pracowników sannorządiorwych. Życzeniai t» 
ataalazły swój wyra* w uchwałach szeregu zjazdów 
tak pracowników' powiafowych, jaik i gminnych 
Również zo eteiooy przedsta^vicieli se<jmrilków po­
wiatowych na zjaradadh marcowych 10GO i 1921 r„ 
myśl ta f f l a t ó  ipoparcie i  uzmatni*. Związek ureę- 
dmików pefcników pontatowych opracował etatu* 
kasy i wepółpracoiwał w UdorurJku irtworaewla te>- 
miftji orgami.Bacyjr.ej, w (której znaleźliby się praad- 
sLawiciel* wszystkich ceyomdkćw EainteresowBatycfe,

Cfawomia 4* vrvmr.itiw TTVMll5 WYłfnć* IW THOOltm̂A DL.
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tv.oiT.erua' Kobh. Organia. vt eŁladisi© 4 pirzodst, 
sejmik., wy.bran.yc4i .przez Zjazd .pizedist. se^m. 
po w. w marcu c. b., 3 sptrzedsi. Z w. urzędu, sejm. 
i  2 praedst. Z-w. pis. gm. Kasa ma ca oełu sa!be®- 
pieczenie bytu piacomtiiiiów Jrammniatoydh wy­
padek utraty zdolności do ptacy, starości itp. Ob£j- 
OBUije ona .wszystkie kategorjo pracowników samo­
rządu gminnego, powiatowego i rmiejstoego. Szereg 
wydziałów powiatowych już uchwali! zaasekurcwa- 
nde swych pracowników. DziaM rcść kasy ofcejmiur 
je  wypłaty .rent: starczej, imwaKdowej, Koree ej i 
wdowiej. Już po 6 łatach należenia, do kasy, człon­
kowie w  razie utraty zdolności d-o pracy, otrzymu­
ją ranię, której wysokość dosięga 20 proc. ptrze- 
eietoyich ich poborów. Z każdym rokiem następ­
nym renta wzrasta ,mniej wiięcej o 8 proc. Rent* 
Btarcaa wypfc.ca.na jest po latach 35 w  wysokości 
67,5 — 90 proc. pirzeciętmych poborów jyr&ociwfcdks 
na ten czas. Zważywszy, że kapitały, jaJsiiemaii kasa 
będzie .rozporządzała, w pierwszym, rzędzie używa­
ne będą na cele a potrzebami życia pracownicze­
go związano, cz'lorikow-io kasy osiągają korzyść .po­
dwójną: Bsfceapieczecie starości i  bytu rodziny, 
©raz możność korzystania z szeregu udogodnień, 
które z działalności kasy fwynifcną.

I  dla ciał samorządowych kasa niesie to rsy- 
Cci podiwójae, PraedewssyisMriean stwarza przychyl­
ne warunki pracy i  przekreśla jedną a poważniej­
szych bolączek braku Ubezpieczeń społecznych, z 
drugiej zaś może stanoiwrió pokaźną rezerwę k re ­
dyt ową dla poczynań samorządu.

Statut kasy został zatwierdzony dń. 20 czerw­

ca r. b. przez ministra pracy i opieki społecznej. 
Siedciiba kasy znajduje się .przy ul. Mokotowskiej 
nr. 41 m, 21.

Kepatrjacja uchodźców. Mmisterjum Pracy i 
Opieki Społecznej koan.unilku.jo: Dnia 5 b. m. mi- 
nister pracy i opieki społecznej p. Darowski wy­
jeżdżał do największego i najważniejszego etapu 
repat.rjacyjne.go w Baranowiczach oraz na .punkty 
graniczna w  Kolosowi® i Ma kusze wieżach, gdaio od­
byty się narady z prezesem komisji re.patrjacy.jtaej, 
p. Korsakiem oraz przedstawicielami Dyrekcji Ko­
lejowej Wileńskiej pp. Nelardcm i Ławrynowiczem 
dla opracowania na miejscu planu zarządzeń or- 
gataizaoyjnych oraz inwestycji komunikacyjnych i 
budowlanych, mających ma oełu możliwi® (natychmia­
stowe usunięci® dotychczasowych niedomagali eta- 
pu w Bagrliowiczach, wynikłych z nadmiernego 
przeciążen.i§ tego etapu oraz pewnych .braków or­
ganizacyjnych i  tecbj.-icsnych. Ustalono szereg za­
rządzeń, które 'wykona®® w ciągu dwóch tygodni 
powiększą pojemność etapu do 20,000 ludizi, umo­
żliwią prz®j.(ro:w«dzenie całej procedwy zarejestro­
wania. oćkaiefciia, dwukrotnego kąpania i szczepie­
nia w ciągu 5-ciu dni bez dłuższego przeirzj-imy- 
wama uchodźców -w obozie, oraz dadzą d® roz­
porządzenia uchodźcom środki korfunikscyju® dla 
praerwożenia ich bagażu od kolei i wewtrątrz po 
etapie.
W Y P A D K I.

Pożar. We *wsi Rdkowi®, <w odległośai 2 .wiorst 
od d«wn©j TOgatkl Jerozeli.msiciej. wybuch' pożar 
w zabudowaniach gospodarza Jana Tomasze-"sikie- 
go Ze względu tia bliski© sąsiedztwo dóbr Razo­

wiec. należących do szpitala iw . Rocha, na .ratunek 
wyruszyły cztery oddziały Straży Ogniowej, lecz 

i czynne'były tylko trzy: malawkawski. nowoświecki 
| i  .mirowskL *Po 4-.ro godownej akcji raiHi. kowej 

pożar Ggaaecoo; wodę czer.pal.o- z glini. nki odło­
gi®] o 80 metr. od 'miejsca pożaru. Spaliły się cał­
kowici© asbudowenia, należące do Jana Tcdnasaew- 
skiego. Józefo Piecyka i Bolesława Ifciwiftyfc-ego. 
Straty zmacane. .Przy pożarze zostali jwsEwaiako- 
waiid: T. Nowińska (.poparzenie 4 skaleczera© rąb)

| oraz 'komeoiidaint policji .posterunku _.\Viiktoryin._ B.
! Markowski, btórpm pomocy .udzielił sanitariusz 
| Straży.
! Zajścia w „Niespodziance11. Czterech pijanych
' mężczyd.i: Marjan Nagoóski CMsrsratewstca 60),
; Stanisław! Szafrański (Chmielna 104). CseslWw 
; Szafrański (Czerniakowska 160) i Bolesław Za- 

brz- oki wywofc.li awanturę zo służbą w restauracji 
„Niespodzianka" .przy ul. Bagatela 15. Gdy wy­
proszeni na ulecę aiwrJ: turnicy w  dalszym ciągu 
z^akiócali spokój publiczny, wtedy nadbieg? raak.©- 
tnowony positemunkoiwy Ul-go ikomisarj atu^ J  am Gór­
ski, chcąc położyć k res zajściu. lecz zosfcl tak osa­
czę/ y .prziez awanturujących się. że Binuiszony był 
-użyć broni- palnej. Na odg’oe strzału nadszedł pa­
trol i  9ngo komiaarjatu, sl: cd.-.jący się g podUsomu1- 
sarza Kulbarskiego i sf. proodowmifeów: Mieduiszew- 
sikiago i GrzesekSiowicza, którzy położyli kros zaj­
ściu, odprow *dra ja© wszystkich uczestników awan­
tury do komisariatu.

Miljore-yva k rad ło ś. Zsm-es-kaTy w  dom u nr. 
7 na pl. Grzytowokiim Markus Gsasiór .wyjechał na 
jedern dzień po żonę n» letnisko. W  tym esasie 
s i ©wykryty sprawca znalazł .pososfewioroe w imaesz- 
kauf klucze, otworzył k rsę  cigraiotrwiałą * skradł bi­
żuterię i gotówkę, nadto z grały zabrał , ubrani®. 
Poszkiriowamy oblicza straty na 3 i pól imi'ljocia <mk.

Napady na podróżnych. Na przejeżdżsjąc.ycJi 
karetką z .Ptocfka do Gostynina: Epsztaj.ua z IW3o- 
cławtka. Z’otaiika z .Płocka, Waligórskiego z Zalesia

pfif’ ■ ffj- i+i

• i  woźnicę 'Martę napadli -w lesie Ł..t6a ma 8 ^  . 
Ócde od 'Gost\i,::ica trzej zamaskowani 
Sterorywuwawszy jadących, nrobowah im  3o.(X/ ) j3- ■ 
i zegr-ek z łr.ńousdriani ziotyiui. Po ratwn -a  ̂t 
dyoi odjeettali karetką z szosy w las, poczerń ut- 
kii.

— Na jadących karetka z Kola do Krcśnuow -® 
podróżnych napadio dwóch 'bandytów, z re ib o ^^
4.000 mk. i uciekli. —

— Na szosie, międźy Toenaseowem a Raw ą. - 
od leg ości 26 wiorst od R-iwy, r a  cztery przeje 2 0  
jące funm-okiL c.apadlo 4-th bandytów użorojociM 
w rewoiwerj'. nadto jeden m iał granat ręcsn. • 
Zrabowawszy 16,200 mk. i butelkę w ólki. kendy« 
udekli. . , ,

— Na jadących szosą Radzymurską Appe»-Al 
m.a i Agentisza z Radzymina w  odległości 14 wr orst 
od Warszawy. m*padlo k-iKwi bandytów.
22.000 mik. i  zegarek srebrny wartości' 12o00 mJ» 
Sprawców napadu ujęto. Sa to: (Władysław n 
koiwabi, Marjau Kaczyński i  Feliks Hessek — 'W W  
scy mieszkańcy iWorszaiwy.

Teatr i Muzvka.
Teatr P»bki. DaiS ..Bohater i fcołlniienf®. 
Teatr Iła ly. Dziś „Medion". _
Teatr Ner ości (w teairae Letnim w  Ogrcdiffl*

6aak’ói). Dziś i  iutro .jKsięana Czardaszka", któ­
rej .przed&tajwderfc, flblćżają stę już ku  końoow-. 

Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutro melodrama* 
„'Nad Przepaścią”*. , ,

Teatr Prtslri. DtżA i (iwbro ...MałiŴ stJWo • 
W próbach komedija „Ich czworo'* G. Zapofcfaej.

POKWITOWANIE.
Na strajkujących rdbotruików w Łodzi. Zebra­

ne z dobrowii.iiej stk’adki, sa pośredrlotwem tow. 
Jana Bareza w  Hucie szklaaiej fel-ooiwTjcaa Nr. Ii®-V 
33. 34 mk. 5,320.

„Glos Kobiet“
Do nabycia w Administracji „Robotnika* Warecka Nr. 7. 

Cena numeru 10 Mk.
M W S S C

KOdKURS.
M agistrat i r a s t a  Z aw iercia  o g ła s z a  konkurs na 

n astęp u ją ce  rob oty  b ru karsk ie i b eton ow e.
1) Zerwanie starego bruku i rozplantowanie łożyska z prze­

sortowaniem kamienia — 7000 mł.
2) Wybrukowanie na nowo z kamienia głazowego z podsy- 

panlem piasku zaszabrowaniem, ubiciem i zamiałowaniem (kamień 
dostarczony na miejsce przez Magistrat).

3) Wykonanie płyt I krawężników betonowych.
4) Ułożenie płyt i krawężników na chodnikach z podsypa- 

nlem piasku i zalaniem cementem spoin krawężników.
Reflektanci na powyższe roboty winni złożyć oferty najpóź­

niej do dnia 12 sierpnia 12 godz. w południe w Magistracie Wy­
dział Budowlany.

Ceny cd metrd kwadratowego.
Bliższych informacji udziela Wydział Budowlany Magistratu 

eodzlennie od 10-ej do 12 w południe.

S k  o n c e n t r o w a n a

Cxksds „ S e le c t - G I e b a ”
w proszku.

Sposób użycia podany na każdej paczce.

W m *

NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE

Budynki i Dachy
Z dobrego piasku, który zwykle leży jako nieużytek, można (z domieszką cementu) sta­
wiać ciepłe, suche i zdrowe budynki i pokrywać dachy mocniej i o wiele taniej, niż z 
różnych innych materjałów. Każdy może u siebie na miejscu (dla siebie lub na sprze­
daż—z dużym zyskiem) wyrabiać ten najpraktyczniejszy dzisiaj materjał budowlany na 
na'szych bardzo niekosztownych maszynach i formach. Robota nadzwyczaj łatwa 1 pro­
sta. Instruktor nasz wyuczy prostego robotnika w 2 dni. Firma nasza otrzymała za ten 
dział kilkanaście medali z różnych wystaw, setki poważnych świadectw i podziękowań, z
których część ż adresami wysyła na żądanie. W szczególności polecamy maszyny i for­
my do wyrobu z piasku i cementu: C e g ł y  i  p u e t a R ó w  (najtańsze i najtrwalsze 
mury-ciepłe, suche i zdrowe), D a c ł i o w l c i  (która nie przecieka, nie przewiewa, nie
lasuje sfl̂  I wiatr jej nie zerw'e). C e m b r o w i n y  studziennej (najtrwalsze studnia, 
najlepsza woda). R u r  wszelkich, fiśPąCZ&LÓW (tańszych znacznie od glinianych), 
S l u p ó w  ogrodzeniowych (nie gnijących w ziemi, wprost wiecznych, czyli też najtań­
szych), Z ło b & W , K L o r y t ,  P ł y t  i t. p. Z powodu że cement teraz staniał wyro­
by te kalkulują się jeszcze taniej. Szczególnie mury z pustaków i dachówka. Ta ostat­
nia w niektórych okolicach wypada taniej nawet od pokrycia słomą. — Objaśnienia dar­

mo.—Uprasza się o obejrzenie stałej wystawy.

J . ZABOKRZECK1 i  S -k a
W a r s z a w a ,  u l ,  C z u c l f c i e g o  9  (dawniej Włodzimierska).

r ises .D zisia j w  c z w a r te k ,  II b. m. o  godz. 8 i pól 
o d b ę d z ie  s ię  w lo k a lu  w ła sn y m  (Z ielna 25)

l i  liie S.iE|i EttMtiiffiM
w sprawie akcji o poprawę bytu.

Obecność wszystkich kolegów 1 koleżanek obowiązkowa.

KosiitB! SeKGji EHsnsdycyjao-Transporiawsi
przy Związku Zawodowym Pracowników Handlowych 

i Biurowych w Polsce (Zielna 25).

Z w i ą z e k  C @ 33 . t r a . l u y

SpBldzieini FritsiiiHi
reflektuje na d o s ta w ę  z b o ż a  w  i lo ś c i  5 0 9  w a ­
g o n ó w  miesięcznie ję c z m ie ń  i p sz e n ic a )

na wyżywienie kolejarzy.
Uprasza się producentów I przetwórców o składanie ofert 
pod adresem Centralnego Związku Spółdzielni Pracowni­

ków Kolejowych, Warszawa, Długa 19. 
Pośrednicy wykluczeni.

JVląkę pszenną i żytnią
ze składu na worki ł wagonowo poleca

L . R Y C H T E R EEektopalna Np, 6 ,
Telefon 105-74.

W Y P R Z E D A Ż
n adzw yczajna  ok azja  

S p ó d n ice  angielskie Mk* 3 0 0
© . a k i e i y  damskie „ 8 0 0
B lu zk i wełniane ,  7 0 0
B lu zk i batystowe » 8 7 ii
S u k n ie  wełniane ,  1500
K o szu le  damskie m 7 0 0

D zia ł b ła w a tn y i 
S u ró w k a  metr „ 2 5 3
R S a d a p o S a m y  dobr. gat. „ » 8 5 0
W ełny na suknie „ „ 2 4 0
Kos*iy podw. szerokości 9 „ 8 5 0
C a j g i  „ 55

oraz wszelką m ę s k a  k o n f e k c j ą
B -c ia  ZANDER

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

l&RSHa g ’3? v krwi(syfl,is)STftHwarfia-jaBjaai a  moczu (go- 
nokoki) i t. d. od 10 — 4 pp.

■nuan'fft I-i llJ-PiOS
b. asyst, przy szpitalu Virchowa.

D r .  M . T u c h e n d J e r
b. lekarz polikl. prof. Lcssera 

Choroby wenor. i skórne (wło­
sów') niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. I. Te-

Okazyjnie
do sprzedania garnitur męski na 
mężczyznę średniego wzrostu. 
Wiadomość: ul. Warecka 7 m. U.

lefon J 4-27. 6735

Or. S. Oembscki
Choroby sk ó rn e, w en ery cz ­

ne i m o cza p łc io w s  
Nowy -  Ś w ia t  SO od S — 7.

Z«?S»Y
sztuczno, plomby od800, korony 
od 100C, usuwanie zębów bez 
bólu, reparacje na  poczekaniu, 
przeróbka starych. Zakład den­

tystyczny. Leszno siedem.

Zgubiono
3 zagraniczne paszporty na imio­
na Chaim. Josek i Chaszka Lew- 
łeaw z Wołkowyska ra2 em z go­
tówką 22000 Mk. Znalazca raczy 
sobie zabrać pieniądze a oddać 

paszporty na Gęsią 15 m. 7.

Polska

ii i  lii
£ ó ra w ja  Hi*. 2 9

teł. 277-87.

S k ó ry  tw a r d e  j
p o l e c a  

hurtowo I detalicznie Stowa­
rzyszeniom, Kooperatywom, 

pp. Szewcom.

Na Altana mandolinie, skrzyp- 
ilu yl:2jl!5, each lekcje gry za- 
sadniczej. Niecała 10—13._____

nufll Ijjy  binokle, prezerwaty- 
UflUlnił!} wy, najtaniej bo w 
podwórzu. Optyk „flkst**, Jero­
zolimska 33 róg Marszałkowskiej.

0ntf7*Vini szwaczki z maszyna- 
rUiUdłJilw mi. W ydaję się ro­
botę za dom. Żelazna67 szwalnia.

f in i i lu
Marjensztadt 21 m. 16. Sprzedaż 
od godziny czwartej.

złoto, srebro zegarki 
!v kupuję oraz sprze­

daję okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
w podwórzu, parter. Chmielna 
34—12.

Dnrtret z  fotografii: Olejny ma- 
rSlirST rek 660, kredkowy 400. 
Sienna 18 Płatek.

P ie iW ff lfz tie ?  poszukuje do­
brego robotnika na dniówkę. 
Zgłosić się Wierzbowa 5 Lipszyc.

doskonały portret 
z fotografji „Zjed- 

uoczeni portreciści-1 Złota 16.

CłtuarMrh s,rofn4 biehznę na 
i if lQ ltU I okręlkowej maszynie 
poszukuję. Chłodna 12—28.

wyprzedaż garniturów 
męskich, pall i obuwia, 

ceny konkurencyjne Chmielna 49
m. 5.

Jiininimr
Jan Grodzieński I S-ka. Warsza­
wa, Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, teł. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

« = «  B I L l jU S i lE  I T
ry, cukry, czekoladę: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
»Zród!o Polskie* Jan Grodzień­
ski i S-lca, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-65.

- - =  S M .  M .  KISZE 
FASOLE OaOEElY. S ’ p i K
„Źródło Polskie* Jan  Grodzień­
ski i S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
tel. 231-66.

do prania 
I toaleto-MMII

we po cenach fabrycznych pole­
ca „Źródło Polskie” Jan Gro­
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.

= - =  S I S ) ,  OLEJE. PD-
u jl'T  na beczki poleca „Źródło 
U U I  Polskie" Jan  Grodzieński 
i S-ka. Marszałkowska 95, tel.
231-66;  _________

mmi h o s t .
Cifj) V młotki, babki, grabie. 
tłłŁU 1, łopaty, lemiesze, odkła- 
dnice, wyroby żelazne poleca 
Źródło Polskie** Jan Grodzie®-

5 . L  8, Marszałkowska 95, teł.231-66.

7a b h || zegarmistrzowski przyj- 
buniiiu muje reperacje tanio, 
dobrze. Znany zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21 róg Dzielnej.

Ism 'nnin P°k6J 2 kuchnią w Ra- 
lulll t!u>tj domiu na Warszawę 
Rozbrat 8 m. 25.

15 prstowait-(l)i») czenia
obuwia potrzebny zaraz. Zgłaszać 
się Mokotowska 2 6 — 9 poniedz. 
środy i piątki od 7—9 wiecz.

IL'iiffQflfj ł pierwszorzędne za- 
HaU .Ł . 131 kłady położnicze pie­
lęgnują niemowlęta tylko pudrem 
i mydłem Bfcbó Szofmana. Puder 
leczy wszelkie dolegliwości skór­
ne, mydło zapobiega takowym.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odouT.iedziainy Brttn. Olechuowcz. Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7. Wvtiawca: Rada Nacx. P. P. S

mailto:C@33.tra.luy

